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r o c tn ie  14 z ł.  40 c t. 
k w a r ta ln ie  3 z ł.  60 c t.  
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ta ln ie  4 z ł. 80 c t. m ie- 
c ię c z n łe  1 z ł. 60 c t.  >a 

p ó ł m ie s ią c a  80 c t. 
ZA  G R A N IC Ą : 

D o p ła c a  się m ie s ię c z n ie  
1 z ł.  d o  cen  m ie js c o ­

w ych . 
F r e n n m e r a t ę  p r z y j ­

m u je  s ię  ty lk o  od  1. 
ł 15. k a ż d e g o  m ie s ią c a . 

N ora e r  k o s z tu je  6 c t.

wychodzi codziennie także w  Niedzielę i Święta o godzenie 8. rano.
Adm inistracja, Expedycja i Biuro Redakcji przy ulicy Akademickiej 1. 3.

Ogłoszenia.
O d o b ję to śc i w ie rsz *  

p e ty to w e g o  p ię c io ła m o - 
w e g o  6 c t.

R e k la m y  w  r u b ry c e  
„ N a d e s ła n e "  20 c t.  od 
wiersza.

J e d n o  o g ło sz e n i*  
d ro b n e  do  6 w ie rs z y  
2o c t.

P o łą c z e n ia  d o  K u r-  
j o r a  ( P r o s p e k ta ,  c y rk a -  
l a r z e  e tc .)  p r z y jm u je  s i ę  
z a  c e n ę  1 z ł .  o d  1 0 0  eg z . 
d la  z a m ie js c o w y c h  a 
50 c t .  od  100 egz . d la  
m ie jsc o w y c h  p ren m n ie- 
r a to r ó w .

R ę k o p is ó w  R e d a k ­
c ja  n ie  z w r a c a .

L is ty  r e k la m a c y jn a  
n ie o p ie c z ę to w a n e  n ia -  
p o d le g a ją  o p ła c ie .

D ziś: H iginiusza.

Sobota: Ark.idjusza. 
N iedziela. H ilarego.

P oniedziałek: F eliksa. 
Wtorek: Maura.
Środa: Marcelego. 
Czwartek: Antoniego.

Kalendarz m yśliwski: 'Wolno polować na kozły,
zaja_ee, lisy , jarząbki, dropie i pardwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności, dzikie gołębie, bażanty

i kuropatwy.

W seliód słońca o 7 g. 54 mint. 
Zachód słońca o 4 s. 22 min. 
Długościfdnia 8 godz. 28 min. 
Barometr spada.

Nasze wodne drogi.
i.

Każdemu z nas  wiadomo, że o wszystko, 
czego nieodbicie potrzebujemy w jakimkolwiek- 
bądź zakresie gospodarstwa krajowego, musimy 
się ogromnie długo dopominać, uchwalać rezolu­
cje, zwoływać ankiety, debatujące o rzeczy już 
f iw n o  do grun tu  zbadanej, słowem musimy ca- 
łemi la tam i przekonywać centralne władze o słu­
szności naszych żądań, aby one w końcu bodaj 
częściowo były wysłuchane. Dzieje naszego k ra ­
ju  w os ta tn ich  k ilkunastu la tach  przedstawiają 
właśnie obraz tej ciągłej walki, z której rzadko 
wschodzimy zadowTolnieni. Częściej bowiem się 
zdarza, że znużeni jałowością zabiegów, porzuca­
my je z goryczą i z tern, coraz mocniejszeiu 
przekonaniem, że w rodzimć* ludów austrjackieh 
dostała się nam  ro la-  -kopciuszka.

Nie da się wszakże zaprzeczyć, że pod tym 
względem w ostatn ich  paru  la tach  zaczęła się 
jak aś  lekka zmiana na lepsze. Dostrzegamy 
mianowicie jeśli nie we wszystkiem, to przynaj­
mniej w niektórych rzeczach, że władze cen tra l­
ne nie mają już zasadniczej niechęci do uwzglę­
dniania  naszych żądań, i chociaż rzadko je  wy­
pełniają, ale zawsze gotowe są pomyśleć o nich, 
zastanowić się , zamanifestować swoja życzliwość 
i wyrazić ubolewanie, że budżetowe kłopoty nie 
pozwalają na  razie zrobić czegoś więcej dla k ra ­
ju ,  nazwani go passywnym chyba dla tego, że 
przez długie la ta  dość passywnie się zapatryw ał 
n a  swoje prawa do państwowego budżetu.

Na dowTód, że istotnie rząd dzisiejszy już 
nie tak po macoszemu trak tu je  nasze sprawy,
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GRZECHY D Z I E C l f S m
OPO W IADANIE  

B O L E S Ł A W A  P R U S A .

(Ciąg dalszy.)

— To ta tk o ?  — jękną ł  garbusek.
— J a  mój synu ! —  odparł przybysz ochry­

pnię tym  głosem. —  Jakże  ci ta in?  Pewnie le­
piej!... Tak być powinno!... Zawsze uszy do góry, 
mój Synu...

— Tatku... nie ma światła... —  mówił Józio.
—  Głupstwo światło!!... A to k to? . . .  —  za­

w ołał potykając się o mnie.
—  To ja... —  odparłem.
—  Aha! Łukaszowa ? dobrze!...  P rześp ij  się 

dziś, a ju tro  —  sprawię ci wnyki... J a  g u b e rn a ­
tor!...  Rumjamajka!.. .

—  Dobranoc ta tku !... d o o ran o c !... —  szepta ł 
Józio.

—  Dobranoc, dobranoc, moje dziecko!... —  
odparł  przybysz i —  schyliwszy się nad łóżkiem 
—  mnie pocałował w głowę. Uczułem, że pod 
pachą m ia ł butelkę.

—  Wyśpij się —  dodał —  a ju tro , marsz .do 
szkoły!... Krokiem maarrsz!...  Rumjamajka!... —  
w rzasną ł  i poszedł do drugiego pokoiku.

jak  dawniejsze rządy, przedstawimy tu teraźniej 
szy s tan  kwestji, którą zdawna cały kraj uważa 
za pierwszorzędną w gospodarstwie krajowem. 
Mamy na  myśli sprawę regulacji rzek naszych.

Razem z budżetem m inisterstw a spraw we­
wnętrznych, rząd przedstaw ił właśnie Radzie 
państw a plan regulacji 20 rzek austrjackieh , m a ­
jących  razem długości 8043 kilometrów, a wy­
magających regulacji na  długości 1071 kilome­
trów. Koszt tych robót obliczono wedle dołą­
czonego do p lanu  kosztorysu na  przeszło 56 mil- 
jonów, k tórych oczywiście skarb państwowy ani 
w jednym  roku, ani naw et w kilku la tach  dać 
nie może, Więc, wedle owego planu, regulacją 
tych rzek rząd proponuje rozłożyć na  długie la ta  
i co roku dawać na  ten  ce) ze skarbu państw a 
około 4 miljonów. Ze stanowiska technicznego 
taki rozkład robót regulacyjnych nie natrafia  na 
żadne zarzuty, byle tylko owe roboty prowadziły 
się regularnie, a nie dorywczo, jak  było dotąd.

W liczbie owych 20 izek, objętych państw o­
wym planem regulacyjpym, pięć ' je s t  naszych ;  
m ają one razem długości 830 kilometrów, a re ­
gulacji w ymagają na długości 341 kilom, kosztem 
9 przeszło mujonów. k f . -y c h  pierwsza ra ta  wy­
nosi 648 tysięcy.

Ale do tegorocznego budżetu rząd wstawił 
na  regulacją wszystkich rzek nie tyle, ile wynosi 
^ ed le  regulacyjnego planu pierwsza rata, to je s t  
nie 3 miTjony 900 tysięcy, ale tylko 1.479.960 zł.; 
na  galicyjskie zaś rzeki nie 648 tysięcy, lecz 
jeno  311 tysięcy, zatem mniej niż się wedle p la­
nu i kosztorysu należy o 337 tysięcy złr. Tak 
zmrezną redukcją pierwszej r a t y , zmniejsza­
jącą odrazu całą wartość rządowego projektu do 
rozmiarów corocznych przedłożen konserwacyjnych 
i budowlanych, rząd tłumaczy finansową sytuacją 
państwa, nie pozwalającą w tym roku wyłożyć

Tam, ciężko usiadł, widocznie na kufrze, li­
derzy! głową o ścianę, a po chwili —  rozległo 
się miarowe bulgotanie, jakby  ktoś pił.

—  K a z iu !... —  szepnął garbusek —  jak  już 
będę... tam... przyjdz do mnie czasem. Powiesz mi 
co zadano na lekcje...

W drugim pokoju w rzasnął przybysz.
—  Zdrowia życzymy panu gubernatorowi!...  

W iwat!...  J a  gubernator!,..  Rum jam tijkaL.
Józio począł się trząść i mówić coraz n ie­

spokojniej.
—  Tak mnie łamie!... Czyś ty na mnie usiadł 

Kaziu? Kaziu!... O bijcie mnie już!...
-— Rum!... Rum jam ajka !... •— wołano w dru­

gim pokoju. Znowu coś zabulgotało, a potem —- 
butelka z przeraźliwym brzękiem uderzyła o po­
dłogę.

Józio p rzyciągnął moją rękę do ust, schwy­
cił zębami za palce i —- nagle puścił. Już nie 
oddychał.

—  P an ie?  —  zawołałem —  P an ie !  Józio 
u m a r ł !...

—  Co tam pleciesz ? —  m ruknął głos z d ru ­
giego pokoju.

Zerwałam się z łóżka i s tanąłem  we drzw.ach, 
patrząc w ciemność.

—  Józio u m a r ł !...— powtórzyłem cały drżący.
Człowiek rzucił się na  kufrze i wykrzy­

knął :
—  Wynoś mi się ztąd błaźnie !... — ja  jego 

ojciec, to lepiej w iem , czy on um arł! . . .  W iwat 
pan  gubernator!.. .  R u m jam ajka! . .

Uczułem trwogę i uciekłem.

na rzeki aż niema! 4-rech miljonów, zwłaszcza, 
że przybył nieprzewidziany a bardzo znaczny 
wydatek na  napraw ę spustoszeń, zrządzonych po- 
wodziam1 w Tyrolu, Krainie, Górnej Austrji, Salc- 
burgu i Karyntji.

Następująca  tablica, ułożona dla rzek gali­
cyjskich, objętych rządowym planem regulacyj­
nym, zaznajomi z szczegółami tego p l a n u :

Nazwa rzeki
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'Wista . *182kil. 2 960.000 15 198.000 156.000 42.000
Dunajec 16 — 530.000 10 53.000 30.000 23.000
W isłoka 2°/4 75.000 5 15.000 5.000 10.00C
San . f 52 — 2.627 000 15 175.000 53.U00 122.u00
D niestr . 03 — 3.100.000 15 207.000 67.000 140.000

Razem 648.000l311.000 337.000

Rzecz jasna ,  że tak znaezna redukcja p ierw ­
szej ra ty  czyni niemożliwom rozpoczęcie prawi­
dłowej regulacji w roku bieżącym. Bardzo su­
mienne badania  właściwości naszych rzek, doko­
nane  przez W ydział krajowy dość znacznym ko­
sztem, doprowadziły do tego wniosku, że roboty 
wodne, wykonywane co roku w homeopatycznych 
rozm iarach, nie mają znaczenia regulacyjnego. 
Rozrzucone na  całej długości rzeki, chronią one 
tylko pewne punk ta jej brzegów od grożących 
im wylewów, i to chronią nie na  zawsze, lecz 
tylko na  lat- kilka, bo wcale nie regulują ani o- 
gólnego prądu rzeki, ani też nie usuwają tych 
przyczyn, które sprowadzają tak częste wylewy i 
ustawicznie zmieniają główne rzeki koryto. Tam a, 
zbudowana w miejscu ^narażonem na  częste a 
szkodliwe wylewy, skierowuje prąd rzeki w inną

Przez całą noc nie mogłem spać, miałem 
dreszcze, męczyły mnie jakieś straszne marzenia. 
Z rana  obejrzał' mnie gospodarz naszej stancji  i 
powiedział, że mam gorączae, że pewnie zaraz i­
łem się od przejechanego Józia i —  kazał mi po­
stawić na  krzyżu dwadzieścia baniek ciętych. 
Po tem lekarstwie nastąpiło, jak  mówił gospodarz, 
takie przesilenie, żem tydzień leżał w łóżku.

Nie byłem na  pogrzebie Józia , którego od­
prowadziła cała nasza klasa z nauczycielami i 
księdzem prefektem. Mówiono mi że miał czarną  
trum nę aksam itną, tak mała  jak  pudełko od 
skrzypców.

Ojciec jego s trasznie  płakał, a na  cmentarzu 
złapał trumienkę i chciał z nią uciekać. Ale po­
mimo to Józia  pochowali, a jego ojca komisarz z 
policjantem wyprowadzili z cmentarza.

Gdy pierwszy raz poszedłem do szkoły, po- „ 
wiedz.ano mi, że kioś codzień wypytuje się o mnie. 
Jakoż o jedenaste j  wypukano mnie.

W yszedłem —  za drzwami s ta ł  ojciec zm ar­
łego Józia. Miał twarz barwy bladolioletowej, a 
nos popielaty. Był zupełnie trzeźwy, tylko trzęsła  
mu się głowa i ręce.

Człowiek ten wziął mnie pod brodę i długo 
w patryw ał mi się w oczy, a potem nagle  rzek ł:

—  Ty obroniłeś!1* Józia, kiedy inu w klasie 
dokuczali?...

—  Czy zwarjował ten  s ta ry?  —  pomyślałem, 
alem mu nic nie odpowiedział.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stronę i przez to o jaki kilometr niżej tworzy 
nowy punkt, narażony na wylewy i przeto po­
trzebujący ochronnej tamy. W ten sposób po­
wstaje na rzece cały szereg tam, wzniesionych 
gwoli chwilowej potrzeby, lecz wcale nie w myśl 
ogolnego planu. Gdyby naw et takich tam  było 
dużo, co i wtedy naw et nie można uważać rzeki 
za uregulowaną. P rąd  jej zostaje tak samo do­
wolnym, jak  byt p rzed tem ; spadki ciągle się ł a ­
mią, przez co chyżość biegu ustawicznie się 
zm ienia; główny n u r t  idzie linją łam an ą  lub ku­
l is tą ,  n ieustannie  zmieniającą swe położenia; 
wreszcie, przyczyna wylewów nie przestaje  dzia­
łać. Wszystko to sprawia, że wzniesione tamy 
zazwyczaj znikają, zdruzgotane siłą pierwszego 
lepszego wylewu. W znoszenie takich tam jes t  
to is tna syzyfowa praca, o tyle jeno  pożyteczna, 
że na jakiś  czas chroni pewien kaw ał brzegu od 
zniszczenia.

Chociaż tedy mamy już p lan regulacji n a ­
szych rzek, z wykonaniem jednak  jego musimy 
zaczekać rok, dwa, dziesięć... bo co roku będzie 
jakaś  budżetowa przeszkoda, w rodzaju tej, jaka  
zniewoliła ministerstwo zredukować więcej niż 
do połowy ratę  na rok bieżący. A jeśli  się n a ­
reszcie trafi taki rok szczęśliwy, że żadnej bud ­
żetowej przeszkody nie będzie, to wtedy z p e ­
wnością się okaże, że plany, zrobione przed laty, 
już  się sta ły nieużyteczne, bo przez ten czas ka­
żda rzeka zmieniła swoje brzegi, swój prąd i 
swe częściowe spadki. Więc natenczas  przede- 
wszystkiem rząd przystąpi do wypracowania no­
wego planu, a zanim on będzie gotowy, w bud­
żecie znowu się pojawi jakaś  przeszkoda do jego  
w ykonania  i t. d.

Powiedzieliśmy na początku a r ty k u łu , że 
dzisiejsze władze centra lne  okazują pewną goto­
wość do zaspokajania naszych potrzeb w miarę 
możności. Dowód na to znajduje się także i w 
budżecie wydatków zwyczajnych i nadzw yczaj­
nych na roboty wodne. Zaznaczywszy, że wy­
datkam i zwyczajnemi nazywają się te, które są 
przeznaczone n a  konserwowanie o b je k tó w . ju ż  
zbudowanych, a wydatki nadzwyczajne są to wy­
datki na nowe budowle, podajemy następujące 
porównawcze zestawienie kwot, danych  na  nasze 
rzeki z państwowego budżetu

rok zwyczajne nadzwyczajne razem
1880 — 124.414 —  180.555 — 304.969
1881 — 85.000 —  288.000 — 318.000
1882 - - 85.000 —  233.000 — 318.000
1883 — 90.000 —  233.000 — 323.000
1884 — 118.000 —  321.000 — 439.000

Cyfry te, rosnące z każdym rokiem, bądź co 
badź przemawiają za tem, że w ram ach  zwykłej 
finansowo-ekonomicznej rutyny rząd radby  coś 
więcej zrobić dla naszych rzek, niż się dotąd 
robiło. Ale w ram ach  tej ru tyny nic doniosłego 
robić nie można. Tu potrzeba czegoś innego.

Pierw szy śnieg.
(Ciąg d a lszj.)

—  Głupstwo! —  ofuknął w ia tr  i uderzając 
w płomienie, że aż wysoko podskoczyły, zapytał 
j e  porywczo: Wy przecie także jesteście tegc sa­
mego zdania ?

Płomienie skurczyły się i cichutkie: tak  —
było całą ich odpowiedzią.

—  Wiele przebacza się zakochanemu!... per­
swadował zegar;  —  wiem jednak  dobrze, że aby 
to zrozumieć i przebaczyć, t rzeba koniecznie mieć 
poetyczną duszę. Że wy przeciwne żywicie prze­
konanie, nie zadziwia mnm wcale, jesteście  bo­
wiem realis tam i; co do mnie nie uwierzycie mo­
że, jaki skarb poezji kryję w mem wnętrzu! 
I  nic zaprawdę w tem  dziwnego! W as każdy uni­
ka s tarannie . Gdy ty, wichrze, zamiatasz ulice, 
to mężczyźni na tychm iast chowają głowy w głąb 
kołnierzy, a kobiety zakrywają sobie przed tobą 
oczy zarękawkami. W as znowu szkaradne węgle, 
bierze w rękę chyba dziewka kuchenna, podczas 
gdy mną troszczy się i zajmuje piękna córeczka 
państwa, lub sama pani domu. Codzień widzę ich 
ujmujące twarze, zawsze dostaje mi się ud nich 
uśmiech milutki, lub przyjazne sku lienie głową. 
N aw et wówczas, gdy zanadto przyspieszam moje 
kroki, lub dla wypoczynku je  zwalniam zamiast 
zasłużonej wymówrki, słyszę od nich tylko dobre

Po trzeba  prędko i energicznie przystąpić do wy­
konania planu regulacyjnego, skreślonego śmiałą 
ręką, abyśmy odrazu mogli wyjść z ekonomicznej 
zależności od wszelkich e lem entarnych  klęsk, tak 
u nas  zwykłych, i od ta ry f  kolejowych, s toją­
cych ja k  g ran itow a skała na drodze naszego e- 
konomicznegc rozwoju.

Jak ie  pod tym ostatn im  względem mogą nam  
oddać usługi uregulowane i uspławnione rzeki, 
wykażemy w następnym  artykule. .

W . Batay.

C H R Y S T U S
z poezji prozą 

J. T u r g e u i e w a.

W  jak iem ś sennem  m arzen iu  w idzia łem  sieb ie  
m łodzieńcem , dzieckiem  praw ie, w  n izk iej, w iejsk iej 
cerk iew ce ... C ienkie w oskow e św ie c z k i, jak  drobne 
czerw onaw e p lam k i, ja śn ia ły  przed p oczern ia łym i 
obrazam i św iętych ...

T ęczow a blasku koronka o ta cza ła  każdy m a­
lu czk i płom yk... Ciemno było w  cerk iew ce i ponuro 
ja k o ś ... P rzedem n ą, za  mną, i  woKoło m nie s ta ł 
m ilczący  tłum  m odlącego się ludu. G dziem  okiem  
rzu cił, w szędy  w idać było ja sn ow łose  ch łopsk ie  g ło ­
w y ; od czasu  do czasu  poruszały  się one, poch y la ­
ły  i  znów  się prostow ały , jak  k łosy  d ojrzałe na 
ła n ie , k iedy  po nich p rzeb iegn ie lek k a  w iatru  
fa la  .

W tem  zb liży ł się cicho cz łow iek  i s ta n ą ł za  
m ną... potem  się p rzysu n ą ł do m ego boku... skrom ­
ny, potulny, m ilczący ...

N ie  rzu ciłem  na n iego  ani jed n ego  spojrzenia, 
a le  odrazu odczułem  jak oś całem  mojem je s t e ­
stw em , że  człow iek iem  tym  je s t  On... C hrystu s!...

N iep ojęte  rozrzew n ien ie , c iekaw ość i przestrach  
p rzeję ły  m ię ca łego . Z ebrałem  w szy stk ie  me siły , 
przem ogłem  lęk  d ziw ny i spojrzałem ...

C z ło w ie k , stojący  przy m n ie , m ia ł tw arz zu ­
p ełn ie  taką , jak  w szy scy  lud zie . O czy  w zn iesion e ku 
górze, p a trzy ły  spokojnie. U sta  były  zam knięte, ale  
nie z a c iśn ię te ; górna w arga  sp oczyw ała  na dolnej. 
N iew ielk a  b ro d a , rozdzie lona pośrodku na dwoje, 
łagodnym  ow alem  o ta cza ła  tw arz jego . R ęce  n ie ­
ruchomo z ło ż y ł na p iersi.

B y ł ubrany, ja k  in n i , ja k  w szyscy . . . Ż adnej 
r ó ż n ic y !

—  J a k iż  to C hrystus! —  przem knęło mi 
przez g łow ę. — W sza k  to zw yczajn y , a le  to  zu ­
p ełn ie  zw yczajn y  cz ło w ie k ! I  j e s t -ż e  to C h ry stu s?  
A leż  to n iep od obn a!

Z dziw nem  niezadow olen iem  odw róciłem  oczy  
od n iego . L edw iem  to jedn ak  u czyn ił, w n et znow u

słowa. A jak  słodkie uczucie wzrusza moje serce, 
ilekroć skazówek moich dotykają różowemi pa lu ­
szkami !

Urwał, i westchnąwszy głęboko, prawił dalej:
—  O tak! Ona była prześliczną! W  tym oto 

pokoju królowała Jan in a ,  a ojciec miłujący ją  nad 
życie własne, był pierwszym jej sługą. Gdy uro­
cze to dziewczę szło przez pokoj, zdawało się, że 
anioł zstąpił na  ziemię i przebywa w tych ścia­
nach. Była  tak dobra, tak miła, ojca swego 
zaś kochała, jak  najlepsze dziecko, starające się 
ustawicznie i najusilniej, o uprzyjemnienie mu 
schyłku jego życia. W  sposób n iez rów nary  umia­
ła  dźwięcznym szczebiotem spędzać chm ury trosk
i trudów z jego pooranego wiekiem czoła. Jej 
humor, nieskażony niczem umysł dziecięcy, uspo­
sobienie wesołe— wszystkiego tego posiadała  n ie ­
wyczerpane zda się zapasy. Długie czasy dusza 
jej zażywała tedy błogiego spokoju, aż pewnego 
dnia zauważyłem uderzającą zmiauę w jej obej­
ściu. Była mianowicie roztargnioną widocznie. 
Tam, przy tym  stoliczku, siedziała zwykle z ro­
bótką. Powiadam wam, rozkosz sprawiało patrzeć, 
ja k  szybko uwijała się igła w jej paluszkach. Ale 
od owego dnia zleniwiała najwyraźniej i robota 
szła jej nadzwyczaj uparcie. Niezliczone razy w 
ciągu dnia zwracała śliczną główkę w okno i pa­
trzyła na  ulicę. Za każdym jednak  razem z wi­
docznym żalem i rozczarowaniem w racała oczyma 
do roboty. W tem raz skinęła główką; snać odpo­
wiedziała na  ukłon i jak  słońce zajaśnieje nagle  
złotemi promieniami, przełam awszy grube spuw>-

zrod ziło  się w e m nie p rzekonanie, że  to w łaśn ie  
C hrystus s ta ł tuż przy m nie.

I  żuów  ogarnęło  m ię to sam o u czucie  trw og i, 
zd z iw ien ia  i  rzew n ości. Z now u użyłem  ca łej potęg i 
w oli, aby się  uspokoić i  znów  spojrzałem ... I  oba- 
czy łem  to  sam o ob licze, podobne do w szystk ich  
ludzkich  tw arzy , te  sam e zw yczajn e, chociaż n ie ­
znane mi, n igd zie  n iesp otykane rysy.

Z a d r ż a łe m , przejęty  jakim ś niepojętym  stra ­
chem ... i ocknąłem  się z sennego m arzenia .

I  sta ło  się  d ia m nie ja sn e m , że ta a a  w ła śn ie  
tw arz, podobna do w szystk ich  lu dzk ich  tw a rzy , je s t  
tw arzą  C hrystusa.

KRONI KA.
Z  życia towarzyskiego. W e w torek  odbył się w ie ­

czór u p a ń stw a E lja szó  w G arapiehów , na którym  ochoczo  
baw iło  się osób p rzesz ło  sied m d ziesią t. M iędzy niem i 
w ym ieniam y panią B ohdanow ą z Z adw órza  z córka­
mi, panią M ysłow ską z córką, panią W ładysław ow ą  
B ogucką, panią  B oh danow iczow ą z C zahrow a, p a ­
nią Z ak rzew sk ą  z córKą, pannę Jan ik ow sk ą , p a ­
nią G arapicliow ą z C ebrowa z córką, panią L isto w -  
ską, pannę Z . W sze la czy ń sk ą ,p a n ią  S iem ig inow ską, p a­
nią T orosiew iczow ą, panią B iesiad eck ą , panią S k rzyń ­
ską, panią M arją B ohdanow iczow ą, panią  T nrkułłow ą  
itd . Z m łod zieży  m iłym  humorem zw raca li na się uw a­
ga pp. W .B ogu ck i, J ó z e f  G eringer, A lfred  G arapich, F. 
M ysłow ski i S trze leck i. Tańcam i w ybornie dyrygo­
w ał p. J . K rajew sk i i tak  ta  przyjem na zabaw a  
p rzec ią g n ę ła  się aż do rana.

—  Z n any kom edjopisarz, hr. H en ryk  Ł ąezyń -  
ski, u k oń czyw szy  now ą 3 -ak tow ą  kom edję, którą  
p rzezn a czy ł na benefis sym p atyczn e1' ar ty stk i, pani 
K w iec iń sk iej, n a g le  był za słab ł; Dyły n aw et chw ile , 
w których stan  jeg o  zdrow ia m ocno niepokoił k re­
w nych jeg o  i licznych  p rzyjació ł, a le d ziś ju ż  hra­
bia ma się zupełn ie  dobrze i n aw et z domu w y­
chodzi.

D r Benedykt Nałęoz Dybowski. Z nany uczony, 
w ygn an iec  syberyjsk i za  rok 1 8 6 3 , w rócił n ied a ­
wno do kraju i o ile  w ie m y , w  tej ch w ili przeby­
w a w P etersb u rg u , a rozporządzen iem  cesarsk iem  
z 2 4  grnduia z. r. zo sta ł m ianow any zw yczajnym  
profesorem  zoologji na u n iw ersy tecie  lw ow sk im .

Opera. A rcyp rzyk rą  n iespodziankę sp raw iło  
kilku czy  k ilk u n astu  ź le  w ychow anych m dzi, l i c z ­
n ie zgrom adzonej puD liczności na w czorajszem  
p rzed staw ien iu  F a u sta . In scen ow ano m ianow icie  
tz . n i e p r z y c h y l n ą  k l a k ę  i dem onstrow ano p rze­
ciw  p. M yszudze, w r z e  k o m  o z powodu, iż  śp ie ­
w a ł i tym  razem , ja k  poprzednio, partję sw oją  
po w łosku. P od k reśliliśm y  *w rzekom o“ z tej p rzy czy ­
ny, że  ja k  to zre sz tą  je s t  pu bliczną tajem n icą ... - -

... Httl iff .ni. i? U
cie chm ur, tak twarzyczka jej, rozradowana i 
szczęśliwa, zaświeciła blaskiem różanym. Wtedy 
zawsze wybiegała na  środek pokoju i klaszcząc w 
dłouie, oddawała się serdecznej uciesze bez koń ­
ca. Ilekroć ojczulek wszedł pod ten  czas do po­
koju, nie mógł się dość nadziwić wesołości uko­
chanego dziecka. J a  bym był mu to m ógł wy­
tłumaczyć —  lecz nie chciałem zdradzać mojej 
przyjaciółki.

—  Dobrześ robił! —  zahuczał w ia tr  s tento- 
rowym głosem, a ogień na kominku zawtórował 
mu chryp liw ie : I  ja  tak myślę !

—  Pewnego ranka —  zaczął znowu zegar —  
przyszedł do ojca J a n in y  list. Nic by w tem z re ­
sztą nie było nadzwyczajnego, listonosz bowiem 
często zachodził do nas  i przynosił elegancki li­
ścik w różowej kopercie dla mojej panienki. Lecz 
ten właśnie zaw ierał nadzwyczajne rzeczy i wy­
wołał u ojca (o jakże ci ojcowie są krótkowidzą- 
cy!) ogromne zdumienie, u Janki na tom iast szcze­
re wyznanie całej prawdy, Jednem  słowem, to 
„coś”, któ-ego piękne dziewczę szukało tak czę­
sto po przeciwnej s tronie ulicy, zdemaskowało 
się teraz jako konkurent o jej rączkę 1

Umilkł na  chwilę. Lecz płomyki ogromną 
ciekawością zdjęte wystrzeliły w górę,  ̂ w ia tr  w 
kominie zaś szeptał, ile m ógł najłagodniej i n a j ­
uprzejmiej: „Opowiadaj dalej, opowiadaj!11 a ze ­
g a r  uradowany efektem, który spraw i, a jego opo­
wieść, wnet rozpoczął tem  sam em  tyh -tak  nie- 
zmordowauem :

—  W ydaje  mi się, jak  gdyby to wszystko
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m otorjm  w czorajszej dem on stracji w  gru n cie r z e ­
czy  n ie sz ło  o zap ro testow an ie  p rzeciw  w ło sz c z y -  
zn ie  śp iew aka, w im ię dajm y na to obrażanego  
p rzezeń  w ten  sposób u czu cia  p a tr io tyczn ego , lecz  
sym patje  i an typ atje  c z y s t o  o s o b i s t e j  natury  
by ły  jedynym  bodźcem  tej tea ti’alnej „hecy" w czo ­
rajszej.^W ypłynęła w ięc z m ętnego źródła pryw aty, i j a ­
ko tak a  zasłu gu je  na surow e skarcen ie. „ H ec? /1 
za ś  owa p o lega ła  na tom , że ile  razy  a rty sta  śp ie ­
w ać za czy n a ł, od zyw a ły  się na dane hasło  w roz­
m aitych  punktach am fiteatru  o sten tacy jn ie  g łośn e  
od k aszliw an ia . N ajgorzej o czyw iśc ie  w yszła^na tern 
pu b liczność, która b ez k w estji po to p r z y sz ła  do 
tea tru , żeby Błuehać śp iew u —  a nie żak ow sk ich  
produkcyj inspirow anych k lak ierów . W  jednem  
m iejscu  od ezw ał się był n aw et krótki gw izd . O gół j e ­
dnak pub liczności w idoczn ie nie so lid aryzow ał się z 
eksced en tam i, bo fren etyczn em i ok laskam i n a g ra ­
dzano śp iew ak a.

A  propos ow ej w ło szczy zn y  p. M., nie jedno­
krotn ie w yraziliśm y ju ż  n asze  w tej m ierze zap a­
tryw an ia  i dziś pow tarzam y, że  w olelibyśm y, ażeby  
ar ty sta , będący dzieck iem  n aszego  kraju, tak że  
śp iew a ł nam w język u  tego  kraju. Co w ięcej n a w et po­
w iem y, stanow czo  p o w i n i e n  on śp iew ać w naszym  
j ę z y k u ! L ecz  sąazim y z drugiej strony, że  gdyby  
n aw et w czorajszym  dem onstrantom  rzeczy w iśc ie  
sz ło  było w y ł ą c z n i e  o k w estję  lin gw istyczn ą , 
to  w każdym  raz ie  z ły , bardzo z ły  i n iestosow ny  
w ybrali sposób d la zam an ifestow an ia  sw ojej n ie ­
ch ęci i  indygnacji. L ep iej pono byłoby, nie pójść 
w ów czas do tea tru  , gdy tenor ma śp iew ać po w łosku  
(czem  się s łu szn ie  iry tow ać m ogą) a n iże li pójść w tym  
celu . żeby ogiom nej w ięk szośc i s łu ch aczy , ek scesam i 
psuć drogo opłaconą zabaw ę. P u stk i w tea trze  i w  
k a sie , bez w ątp ien ia  prędzej trafiłyby do przekona­
nia dyrekcji, n iżeli w ybryki b orszow sk ie .

O ca ło śc i zresz tą  w czora jszej rep rezen tacji 
nie m ożem y nic innego p ow ied zieć, krom tego , 
cośm y ju ż  w tem  m iejscu k ilk akrotn ie  o poprzednich  
z a zn a czy li. (W .)

Kierowniotwo szk o ły  rysunkow ej dla rzem ieśl­
ników przy muzeum tech n iczno-przem ysłow em  kra- 
kow skiem , k tóra  ma być za łożon ą  kosztem  gm iny, 
obejm ie dnia 1. lu tego  b. r. p. B arab asz , pracu­
ją cy  d o tych czas w austrjack iem  muzeum dla sz tu k i 
i  przem ysłu ,

Z  prasy. P . M arja K onopnicka objęła k iero­
w n ictw o  i redakcję now ego tygodnika litera ck ieg o  
w ych od zącego  w "W arszawie p. t. : „ Ś w it“.

Towarzystwo aptekarskie. W alne zgrom adzen ie  
członków  g a lic . T ow arzystw a  ap tek arsk iego  odbę­
d z ie  się dnia 19 . b. m. o god zin ie  6 w ieczorem  
w  lok a ln ośc iac li T ow arzystw a .

Nasz przemysł. P rzed  paru dniam i um ieściliśm y

było dziś dopiero lub wczoraj, tak  żywo tkwi 
w mojej pamięci. Rył właśnie dzień ponury, 
wilgotny i zimny. Na dworze ścieliły się tumany 
mgły gęstej, otulając ulicę, domy i ludzi grubą 
zasłoną. Ojciec wyszedł był gdzieś na  miasto, a 
J a n in a  biegała po pokoju ogromnie zajęta. Bo 
też nie mało miała w tej chwili na  swojej głów- 
ce. Trzeba było uporządkować każdy kąt, przy­
stroić schludne mieszkanko, przygotować w szyst­
ko na  przyjęcie tego, który posiadał niepodzielnie 
całą jej pierwszą miłość dziewiczą. Rozpromienio­
na  i szczęśliwa migała się przed oczyma mojemi, 
jak  cień ksz ta łtny , tak  szybko krzą ta ła  się przy 
robocie. I  nie dziwiłem się wcale, że p ragnęła  
jak  najpiękniej ustroić swoje gniazdo, że se rdu­
szko jej zdawało się pękać z tęsknoty i niecier­
pliwości i niezliczone razy patrzyła  na mnie,
czy daleko jeszcze do tak upragnionej chwili j e ­
go przybycia. Jej cudowne oczęta, spoglądające 
n a  mnie dziś tak  często, czarowały mnie n ie­
określoną potęgą i powńadam wam, wywoływały 
w  mojem wmętrzu formalną rewolucję. Maszyne- 
r ja  moja utykała, leniwie posuwały się skazówki,
i od czasu do czasu zdawało się, że mi tchu 
braknie. Lecz  zdołałem szczęśliwie opanować
wzburzone uczucia moje, i uciśnionemu sercu
sprawiłem ulgę chwilową, uderzając w dzwonki
godzinuwe. Donośnym głosem oznajmiłem czwartą
godzinę po południu. Teraz otwarły się drzwi i
mój pan przyszły wszedł do pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

te legra ficzn e  d on iesien ie z W ied n ia , że  fabryka  
piern ików  p. O zyńsk iego w7 P rzem yślu  o trzym ała  na 
w y sta w ie  gastronom icznej pochw alne uznan ie. W czo ­
raj za ś  otrzym aliśm y telegram  z W ied n ia , że  w 
sku tek  zn aczn ego  zakupna pierników  z tej sam ej fa ­
bryki dla dworu cesarsk iego , złożono ponowne jury, 
które p rzyzn a ło  p. C zyńskiem u duży m edal za s łu g i.

Galicyjski Bank rustykalny p rzed sięw zią ł, jak  do­
nosi W iener Allg. Ztg. staran ia , aby się  z lać z 
drugą w ięk szą  g a licy jsk ą  in sty tu cją  h ipoteczną.

W  kasynie miejskiem odbędzie się w s o ­
botę ania 12. styczn ia  b. r, p rzed staw ien ie  am a­
torsk ie . O degrane zostan ą  dw ie kom edyjki a  m ia­
n o w ic ie : „Z aproszę pułkow nika" w jednym  ak cie i 
„N ow y m izantrop i druciarz" w jednym  ak cie  a 
dwóch odsłonach.

W stęp  ja k  zw yk le. —  L is ta  o tw arta . —  P o ­
czą tek  o god zin ie  pół do 8m ej.

Reduta artystyczna siln ie  zap rzą ta  um ysły  
sw ych in icjatorów . Na w czorajszem  koinitetow em  
p osiedzen iu  uchw alono urządzić  n iebyw ały je s z c z e  u 
nas n a j a z d  p i e r o t ó w ,  w którym  w ystąp ią  na­
si najdow cipniejsi i najbardziej e leg a n ccy  „faceci" . 
Z aprezen tu je  się też  pew ien  sław n y  m agik , którego  
nazw isk o  zosta je  w tajem nicy do czasu , a nadto  
słynna akrobatka, panna T eodolinda B orgondofona  
w yjdzie z parteru  (bo reduta odbędzie się w tea trze  
i sa li T ow arzystw a  m uzycznego) na ga lerją  po l i ­
n ie . B ęd zie  to „sztuka", która z pew nością  ubawi 
g o śc i. N a  następnych  p osiedzen iach  k om itet przy­
rzek a  obm yśleć ty s ią ce  je sz c z e  m iłych  i dow cipnych  
n iespodzianek . D ożyjem y -  • zobaczym y!

Awans na kolei Karola-Ludwika (d o k o ń czen ie ):
N a oficjałów  U l  kl.: S zczerb ow sk i J a n . J a ro sz  

P iotr , P o llak  K arol, F iJew icz A nton i, A b l Teofil, 
P r z e str z e lsk i M arjan, B rand M aksym iljan, K auciti 
T ytus, F re iss le r  J u liu sz , Sfcairper F ran ciszek , L e ­
śn iak K a zim ierz , H u g e l F erdynand,!''H ubel E m il, 
C zerneck i F ru c iszek , L ux J ó ze f, S tach  K arol, P ań -  
k iew icz  J a n , SehafTer H ugo, Teiehtm ąnn W ojciech , 
M akusz Jó ze f, R yczak  K saw ery , K adyl E dw ard, 
W ą to fsk i J a n , R ed l F ran ciszek , K otow icz A nton i. 
S ch illin g  M aurycy, C zerm ak G ustaw , F reund  K a ­
rol, E isn er H en ryk ,

N a  oficjałów  IV . kl. : J ich a  G ustaw , H a ezew -  
sk i K arol, S zczurek  E dw ard, Schedy Jan , Szarek  
A n ton i, H au ser  E dw ard, S ad łow sk i H en ryk , K o li- 
scher F ryderyk, Ż eb rack i F ra n c iszek , N anke F ry ­
deryk, K o z ło w sk i E dw ard, E rben J u liu sz , K lee -  
mann E rn est, G otz K arol, M ikocki E dw in, W eig e l 
Ign acy , P okorny J ó z e f ,  M alinow ski F ran ciszek , 
S zczerb ick i W ład ysław , J erza b ek  A lo jzy , K adajsk i 
M ikołaj, S och an iew icz  M ichał, S zyjk ow sk i F ra n c i­
szek , S o leck i L eon K azim ierz , S ch w eitzer  A nton i, 
F ie y  Jó ze f, Monne T adeusz, P a w ło w sk i A nton i.

N a oficjałów  V. k la sy : K raus A n ton i, L epscliy  
W ład ysław , B ukow ski Jó ze f, S ierant M ichał, S łan a  
Ign acy , Sbuelz R occo, H auer M aurycy W ilhelm , 
P oeckh M aurycy, Muser K arol, F itz e k  Jó ze f, W on- 
dree A lo jzy .

N a  oficjałów  V I. k lasy  : H e llin g er  O ttokar, 
P re tsch  R yszard , K ren ze l W ła d y sła w , H eim roth  
K arol.

N a k an ce listów  IV . k la s y : Z ie lon k a  L eon, 
A r z t  B ron isław , A n gerin ayer F ryd eryk , H nbalik  
Teodor, N ackli W ilhelm , W aśn iew sk i F lorian , K ra l 
H enryk , P n zik ow sk i S zczęsn y , Madej L eou, K ara- 
mann Józef.

N a  k an ce listów  V . k la s y : W in n ick i J ó ze f, Grii- 
ger Teodor, K retsch m er F ra n c iszek , W agn er H en ­
ryk, P a to w sk i H enryk , S trońsk i A lfred , B a th e lt  
A n drzej, T o lczes Izydor, S la tyń sk i A n ton i, J akie- 
w icz  Jan . G olcli E u gen iu sz , S lroka  Ign acy , B lu - 
m enieh l Jakób, H orn A nton i, C zarkow ski K a z i­
m ierz, O strow ski W ład ysław , D ubsk i L udw ik , K le-  
m en czy tz  A u g u st, S za lfy  M 'kołaj, F reu ta g  A nton i, 
Z ąb kow ski K arol, F ila czy ń sk i J ó ze f, Okoń Z ygm unt, 
St.ojan B artłom iej. L ew an d ow sk i J ó ze f, W irstle in  
J ęd rzej, Bodnar W ład ysław .

N a k a n ce listó w  V I. k la sy : M enLard M aciej, 
R zich a  B o le s ła w , G liick H enryk, Turek K arol ju o ., 
J a g o siń sk i B ron isław , Ś liw iń sk i F ra n c iszek , H oro- 
dyski M ichał.

Z e  służby  aw ansow ało  92 .

Pomyłka. D o jednej z naszych  restau racyj, zn a­
nej z w ysokich  bardzo cen a m ikroskopijnie m a­
łych  porcyj, p rzy szed ł pew ien  jegom ość, którego  
dobry a p ety t zjednał mu ju ż  n iezap rzeczon ą  sław ę. 
P o  tradycyjnym  k ie liszk u  koniaku i m ałej d la z a ­
ostrzen ia  ap etytu  p rzek ąsce, k a z a ł sobie n asz  syba- 
ryta  podać porcję ło sosia . G arson zw in ą ł się prędko 
i p o sta w ił m aią , ale to bardzo m aleńką porcyjkę.

Sosu  natom iast nalano na ta lerz  sporo. G ość przy­
patruje się ta lerzow i i w oła  po chw ili z iry tow an y!  
G a rso n ' — S łu żę  panu dobrodziejow i. —  Cóż w y  
sobie m yślic ie , zav7alane ta lerze  gościom  p o d a w a ć: 
—  J a k to ?  —  A  p rzypatrzże się n iedołęgo, ż e  tu  
je s z c z e  jak iejś ryby resztk i w sosie  p ływ ają !

Pan Naquet i nozwó(t we Franoji. Z puwodu 
śm ierci pana N aąu et ojca senatora A lfreda  N aąu et, 
w nioskodaw cy w spraw ie w prow adzenia w e F ran cji 
rozw odów , a którego osob istość znowu stan ie  się  
g łośn ą  przy w krótc.e rozpocząć się m ających de­
batach w tej sam ej k w estji, „F igaro"  podaje p e­
w ne, ciekaw e dla m ałżonków  nie m ogących żyć  z 
żonam i w zgod zie , szczeg ó ły  z ży c ia  tego  rycerza  
k ru szącego  kopie w ich sp raw ie. N ie  trzeba  zapo­
m inać, że  pan N aąu et w yw ołaniem  k w estji rozw o­
dowej we F rancji, n atchnął Saraou do nap isan ia  
w eso łej i zabaw nej kom edji „Divorę?ons“, i  te m jn ż  
dobrze z a s łu ż y ł się lu d zk ości. L ecz  n ajc iek aw szą  
j e s t  h istorja jego  m a łżeń stw a . P an N aąuet j e s t  ż y ­
dem, urodził s ię  w C arpentras, m ieście  majacem  wa 
F ran cji sław ę n aszej K iern ozi lub R yczyw o ia , o 
którein Cham m ów ił, że m unicypaluość ta m tejsza  
k a za ła  położyć nad ław k am i w  ogrodzie  m iejskim  
napisy: „banus pour s ’a sse o ir “ . N akon iec pan N a ­
ąuet j e s t  karykaturaln ie  garbaty . W szystk o  to nia  
p rzeszk od ziło  jed n ak że p. N aąu et do pow odzenia w 
św iec ie , a szczegó ln ie j, i  co d z iw n iejsza , do pow o­
dzen ia  u p łc i nadobnej i od najm łodszych la t , po­
mimo garoy  był celem  spojrzeń i uśm iechów  m o- 
dystek  i panien srdepow ycn w  ojczystem  m rescie, 
N ied ość  na tem , prokurator w C arpentras m iał 
dw ie córki, dwa cuda p iękności, w dzięku i in te li­
gencji ; s ta rsza  pokochała A lfred a  N aąu et. O jciec  
panny zb yt dobrym b y ł katolik iem , aby pozw o­
lić  sw ej córce zaślub ić syna Izra e la , ja k  rów nież  
p. N aąuet ojciec, zbyt dobrym był żydem , żeby  
obojętnie p atrzeć  na zw ią zek  syna  z chrześcran- 
ką. W  tych w arunkach rom ans nie m iałby był d a l­
szeg o  ciągn . gdyby panna prokuratorów na, nie po­
w z ię ła  en erg iczn ego  postanow ien ia  nie m ogąc o- 
trzym ać z dobrej w oli „przedm iotu sw ej czu łości"  
w ykradła  go : W  nocy ona, potajem nie opuściła  
dom ojcow ski, On o czek iw a ł na sk ręcie  u licy . U  
bram m iasta  s ta ł pow óz pocztow y, a cz te r e i lu d zie  
jak  sekundanci przy pojedynku, s ta li przy d rzw i­
czkach  pow ozu. P an na podsaaza sw ego kochan­
ka do pow ozu, i sam a trzym ając nogę na s t o ­
pniu w o ła : „B iorę panów  za św iadków , że  w yk ra­
dam tego  cz ło w ie k a !"  P óźn iej sam a w sk ak u je  ip o -  
w óz odjeżdża. T akie były  zaręczyn y  senatora  N a ­
ąu et, które w krótce zo sta ły  lega ln ą  drogą stw ier ­
dzone.

Koukluzją. teg o  rom ansu... je s t ... sep aracja  po 
dwóch la tach  pożycia , którą pan N aąu et pragnie  
zastąp ić  rozw odem  i popraw kę tęł w p ro w a d z ić  do Ko­
deksu.

Dziennikarska batalja, jak iej stary  św ia t n ie w i­
d z ia ł, odbyła się  n ie dawno w N ow ym  Y ork u .—  W  
głów nym  kantorze „H eralda" s ie d z ia ł sław n y  d z ien ­
n ik arstw a  m ocarz, B e n n e t ; na jeg o  pulcnnem  obli­
czu  osiad ł w yraz gn iew u , a w arg i się w ydęły  w zg a r­
d liw ie.

- D o  kroć s e t ! —  z a w o ła ł on po długiem  
m ilczen iu , odchylając się na poręcz sz e z lą g a  i k ła ­
dąc nogi na Diurku. —  N iech  mnie A tla n ty k  po­
ch łon ie , je ś li  nie s ta n ę ły  mi kością  w gard le te  n ie ­
znośne papugi z „N ew -Y ork  Tim es" i „T he Su n " ! 
Oba te  p rzebrzyd łe p iśm id ła  w ychodzą tuż pud bo­
kiem  m ego „H eralda" i śnilą z nim n aw et ry w a ­
lizo w a ć ! H ę ?  M ister Cock ! Cóz m ilczysz  jak  ryba ? 
D o B e le a s z a ! K ied y  ja  radbym z gn iew u  ze  skóry  
w ysk oczyć, m ister Cock m ilczy  ja k  r y b a !

—  A li r ig lit!  — ze św istem  odzyw a się m is­
ter  Cock

—  A li r ig lit?  D o stu  p iekielnycft b izn esó w !  
P ięk n e  mi a ll n g h t ! M ister Cock w yśw ista j mi co 
zrobić z „N ew -Y ork Tim es" i “The Sun"?

— Z a b ić ! —  w yśw istn je  m ister Cock.
—  AU r ig h t ! —  w oła w uniesien iu  m ister  B en ­

net. —  Z a b ić ! N ic  rozu m n iejszego  n ie w yp ow ie  ju ż  
żaden  cz ło w iea  aż do końca ś w ia t a : Z ab ić , ale jak  ?

■— Z n iży ć  cenę numeru.
— W yb orn ie! -  w oła  uradow any B en n et i 

w n et przystęp uje do w ykonan ia  planu. Z n iżen ia  
ceny p ociąga  za  sobą zm niejszen ie  dochodów o 
1 ,2 0 0 .0 0 0  dolarów , a le  to  w cale n ie  w strzym uje  
B en n eta . Z  re sz tą  z w ięk szy  się liczb a  prenum era­
torów , a w ślad  za  tem  pójdzie zw ięk szen ie  d zia łu  
aronsow ego

K om binacja to jednak n ie pew na, bo rozsp rze- 
dażą pism new -yorsk ich  trudnią się specja ln i ag en c i, 
rozsadow ien i praw ie na w szystk ich  rogach u lic, gd zie
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przechodniów  zaopatrują w now ości d zien n e. Z a  po­
mocą ty ch  to  agen tów , rozchodzi się  „H eralda" w  
sam ym N ew -Y ork u  1 7 .0 0 0  egzem p larzy  na dobę, 
co agentom  przyn osi dochodu rocznego 2 0 0 .0 0 0  do­
larów . W sK utek jed n ak że obniżki ceny „H eralda"  
dochód agen tów  rów nież się obniży, jak k o lw iek  
rabat zostan ie  n iezm ienny —  L6 procent —  Z ysk  
jednak  tych  panów zreduKuje się o jedn ą trzec ią  
czę ść  dotychczasow ego dochodu. J a k o ż  w  is to c ie , 
ledw o B en n et o g ło s i!  zn iżen ie  ceny „H eralda", w net 
pow sta ło  m iędzy nim i n iepojęte  larum  i zg rzy ta n ie  
zębów . B en n et, k tóry  przedtem  mia) opinję zbaw cy  
lu dzkości, zo sta ł n ag le  w yzysk iw aczem  biedaków  i 
eg o is tą  bez sum ien ia . D z ien n ik i s tow arzyszeń  robo­
tn iczych  w ydrukow ały z tego  powodu ob elżyw e ar­
tyk u ły , a od p ow ażn iejszych  kolegów  otrzym ał B en ­
n et kondolencyjne lis ty ... S to w a rzy szen ie  agentów  
gazetow ych  postanow iło  m u na z ło ść  sp rzedaw ać  
„H eralda" po cen ie  daw n iejszej. W  ten sposób ce l 
o siągn ięc ia  w yższej popularności, do której d ąży ł 
„H erald"  a za  nim i „ N e w -Y o r k  T im es" i „The 
Sun" m iał sp e łzn ąć  na n iczem .

B en u et nie zw y k ł ustępow ać; trzy  dni c zek a ł 
on c ierp liw ie , dopóki publiczna opinja n ie stan ie  po 
je g o  stron ie. P otem  pow ołuje pod broń ca łą .fa la n g ę  
now ych agen tów  i urządza  we w szy stk ich  ożyw io­
nych m iejscach  sp rzed aże pism a podług now ej ceny. 
R zecz  prosta, że  c zy te ln icy  „H eralda,"  za  k tóry ud- 
tąd  p ła c ili tan ie j, przj zn a li s łu szn o ść  B en n etow i. 
A le  ja k ż e  potężnej trzeb a  adm in istracji, aby w p rze­
c iągu  tak  krótk iego  czasu  u rząd zić  rozsp rzedaż na 
w szy stk ich  ożyw ionych  u licach  N e w -Y o r k u ! H oże  
B en n et upokorzyw szy zbuntow ane sw e państw o a- 
gen tów , og ło s i am nestję i przyw róci im praw a, k tó ­
rych pozbaw ien i z o s ta li sposobem  „ad m in istracyj­
nym *.., A  m oże ta k że  pozw oli w egetow ać n iedobi- 
tym  „N ew -Y ork  T im es" i „The Sun"...?

Kanał panamski, k tóry w roku 1 8 8 4  ma być 
ju ż  w ykończony, zatrudnia  tera z  p iętn aście  ty s ięcy  
robotników . K u szta  tego  o lbrzym iego p rzedsięb ior­
stw a obliczono na 3 5 0  m iljonów  reńsk ich . Oprócz 
pow yżej w ym ienionej liczb y  roDotników zajętych  
przy przekopie, u ży ł nadto L essep s 2 0  machin  
w iercących  i w yrzucających  ziem ię, 72  ek kaw ato-  
rów , 122  lokom otyw , 3 9 8 3  dużych w agonów , 22 2 6  
w agonów  transportow ych , 117  lokom obil, 185 pomp 
i  w ybudow ał k ilka lin ij kolejow ych  m ających razem  
dłu gości 2 7 4  kilom etrów . K oleje  te  słu żą  do p rze ­
w ożen ia  robotników  i w yw ożen ia  skopanej ziem i.

Wielkie pożary sroży ły  się osta tn iem i cza sy  w  
Stan ach  zjednoczonych . P om iędzy  innem i sp łonął 
w  E leyelan d  (S tan  Ohio) w ie lk i tea tr  i  k ilk an aśc ie  
sąsied n ich  z  nim gm achów . W  B e lle y ille  (S tan  I l l i ­
nois) w ybuchł pożar w  k la sz to rze  U rszu lan ek ; n ie ­
k tóre zakonnice p oczęły  w ysk ak iw ać z okien tr z e ­
ciego  p iętra  i za b iły  się na m iejscu . C ały  k lasztor  
i  n iedaw no zbudow any k o śc ió ł zg o rza ły  do szczę tu .  
T elegram y z N ow ego Y orku donoszą nadto o z n a ­
cznych  pożarach w  C hicago, S a in tlou is i C in- 
cinnati.

Po ośmnastu lataoh pożycia. P rzed  czw artą  izbą  
parysk iego  sądu cyw iln ego  to c z y ł się n iedaw no pro­
ces rozw odow y pom iędzy arty stą  dram atycznym  
P iotrem  B erton  i jego  żoną. Ż y li oni przez la t  
ośm n aście  ze  sobą w  n ajp ięk n iejszej na pozór z g o ­
dzie  i  w zorow ej dla oka lud zk iego  m iłości, a teraz  
podali się  do rozw odu z pow odu w zajem nego do 
sieb ie  zn iech ęcen ia  (in com p atib ilite  d lin m eu r!) M Ja- 
ściw ym  za ś powodem do w ytoczen ia  procesu ty ło  
roztargn ien ie  B ertona. W yjech a ł on do Londynu na 
gościn n e w ystępy. P o  przyjeźd zie  do Londynu na­
p isa ł dwa czu łe  nader lis ty , jed en  do żony sw ojej, 
a drugi do kochanki (że  ją  m ia ł —  cóż to mogło  
żon ie szk o d z ić? ! A cb , te  żony!) gryw ającej pod­
rzędne role w  O deonie. W  roztargn ien iu  zaad reso ­
w a ł m ylnie, ta k , że  żona o trzym ała  słod ziu tk i 
liśc ik  przezn aczon y  dla kochanki; w  liśc ie  tym  B e r ­
ton  n ie bardzo pochlebnie w yraża ł się o sw ej pra­
w ow itej m ałżonce. T eraz w ięc  w ybuchła  otw arta  
w ojna, której o sta tn i akt odegra się w krótce przed  
sąd6m apelacyjnym .

L i o z n a  r o d z i n a . W  F iirsten au  um arł n iedaw no  
pew ien  w ieśn iak , który m ia ł po k olei tr zy  siostry  
za  żony. K ażda za ś  z nich gdy sz ła  za n iego  była  
ju ż  wdową i m iała  d z iec i z  p ierw szego  m ałżeń stw a . 
P on iew aż i on z każd ą z tych  żon m ia ł potom stw o, 
przeto  n ic dziw nego, że  po pewnym  cza sie  zo sta ł  
ojcem a raczej opiekunem  2 7  d z ie c i , pochodzących  
z sześc iu  różnych m a łżeń stw . S z c z ę śc ie  że  m ajątek  
jeg o  p ozw olił mu zaspokoić g łó d  ty lu  n araz żo łąd ­
ków  i p ozostaw ić  dzieciom  m ienie zab ezp iecza jące  
im utrzym anie.

Samobójstwo aktorki. W  Y a len c ien n es w ielką  
senzancję wryw o ła ło  sam obójstw o ulub ien icy pu b licz­
ności, p ierw szej am antki scen iczn ej panny 'W iktorji 
C h a rn ea u , która w ystrza łem  z rew olw eru p rzec ię ła  
pasm o różam i, przynajm niej na pozór, w ysłan ego  
żyw ota . Z naleziono  ją  już m artw ą na łó ż k u , ubra­
ną w przep yszn y  k o stju m , w którym  w ystęp ow ała  
na scen ie  poprzedniego w ieczora . N a sto lik u , obok 
łóżka , zn alezion o  l is t , w którym  sam obójczyni nader  
tk liw ie  żegn a  się ze  w szystk im i znajom ym i, za  
powód sam obójstw a podaje zaw ód w m iłośc i i prosi 
aby cia ło  je j przew ieziono  do P a ry ża  i pochowano  
obok m ogiły  jej m atk i. Z m arła  obok ta len tu  p osia­
dała  w ie le  cnót, k tóre zjed nały  jej ogólny szacu ­
nek i sym patję, to też  ca łe  m iasto  w ża łob ie , ja k ­
by po strac ie  w łasn ej sw ej córki.

Przez oryginalność.

O jciec. U parłaś się, moje dziecko, iś ć  za  t e ­
go X ! . . .  A leż  on n ie ma w arunków  na dobrego  
m ęża!... TJbogi!,.. l ite r a t! ... i do tego  o ry g in a ł!

Córka. A  w ięc  m oże w łaśn ie  p rzez  o ry g in a l­
ność będzie dobrym m ężem .

p ŁO S Y  PPVASY.

JJzisiejsza N ow a R eform a  porusza kwestję, 
która  zawsze srogim bólem odzywa się w piersi, 
ilekroć ją  poruszymy. Je s t  to kwestja sprzedaży 
ziemi naszej w obce, lub co najmniej obojętne 
na  sprawy kraju ręce. F a k ta  takiej sprzedaży, 
zwłaszcza we wschodniej Galicji powtarzają się co­
raz częściej, tak często, że czas już  na  ten sm u­
tny objaw zwrócić pilną uwagę. Pomimo w szyst­
kiego bowiem , co dzieli dwór od gminy, zawsze 
przecież wiele antinarodowych wpływów i agita- 
cyj rozbija się o dwór polski. Gdy tych dworów 
zabraknie, podstawa o którą się opiera sprawa 
narodowa, będzie s łabszą i wTątpliwszą podwój­
nie, bo — raz, że po wsiach nie będzie już  n a ­
s z e j  inteligencji, a następnie, że na tom ias t się 
pojawią wrogie nam, lub conajmniej obce ży­
wioły.

Mimochodem roztrząsa N . R eform a  pVojekt 
parcelowania wystawionych na sprzedaż publiczną 
większych majątków i sprzedawania  tych parcel 
włościanom, i tu słuszną robi u w ag ę ,  że nie bę­
dzie to dość skutecznym środkiem zaradczym na 
chorobę, bo niewszędzie można zastować ten śro­
dek, ponieważ ani zasoby m aterja lne naszego ludu, 
ani jego oświata nie stoją na  tej wysokości w a­
runków, jak a  je s t  potrzebna do tej operacji.

Aby uleczyć chorobę, t rzeba j ą  poznać, zba­
dać przyczyny, z których powTstała. Owóż N ow a  
R efo rm a  stanowczo tw ie idzi, że finansowe kło­
poty większych posiadaczy ziemi nie pochodzą 
ani z życia nad s ta n ,  ani z n ieoględności, ani 
wreszcie z braku taniego kredytu. Dziś mało już 
kto hula, każdy niemal się liczy, rachuje , s ta ra n ­
nie wgląda w s tan  swych interesów, a co do kre­
dytu, to on dziś znacznie tańszy niż był przed 
laty dziesięciu; zresztą kredyt —  to broń obo­
sieczna, wiele razy, skoro jeno  się dostała  w n ie ­
umiejętne ręce, była pierwszą i jedyną  przyczyną 
majątkowej ruiny.

Cóż więc powodem, że je s t  tyle wypadków 
przymusowego wywłaszczania się z ziemi naszych 
wiejskich obyw ateli?  —  zapytuje N . R e form a  —  
i w odpowiedzi na to pytanie wylicza wszystkie 
dolegliwości, k tóre znosimy zbyt cierpliwie, a k tó ­
re powstały nie z naszej winy, a krom tego i 
nasze w łasne grzechy. Więc powodem złego eko­
nomicznego stanu wielkich gospodarstw  —  mówi 
N . R eform a  —

„ jest n iska stosunkow o produkcyjność z iem i n a ­
szej, n ie jakob y ona z s ieb ie  nie dość ży zn ą  była, 
a le  żeśm y dotąd w ięcej z niej brali, n iż w nią  
w k ład a li, żeśm y jej n ie p rzy sz li z tą  pom ocą, jak ą  
daje u lepszona gospodarka. T rzeba podnieść produk­
cyjność z ie m i! Porów najm y średni plon h ektara  
ziem i w G alicji, a w bratniem  K ró lestw ie  Polakiem , 
albo w  sąsied n ich  C zech ach , a przekonam y się o 
t,em dowodni#. D odajm y do teg o  w ysoki podatek  
transportow y, n ałożony na n a sze  roln ictw o przez  
zgubną taryfow ą politykę naszych  k o lei że laznych , 
dodajm y, iż  oprócz rządow ych podatków  p łacim y  
podatek  indem nizacyju y , n a jw yższy  z w szy stk ich  
prowinGyj au strjack ich : dodajmy, że  skutk iem  b a i-

dzo m ałego m iejscow ego zbytu  ziem iopłodów ; spo­
w odow anego brakiem  w ielk iego  p r z e m y s łu , ca ła  
praw ie n asza  gospodarka rolna za w is łą  j e s t  od tar­
gów  zagran icznych , na których spotyka się z kon­
kurencją a m ery k a ń sk ą ; że  n ie dokonaliśm y je s z c z e  
k on ieczn ego  przejśc ia  od w y łączn ej praw ie pro­
dukcji zboża do w ięk szej produkcji m ięsa ; A# z ie ­
m iopłody n asze  za m ia st w doskonalszej : w ysoką  
opłatę transportow ą ła tw iej zn oszącej torm ie prze 
robu (mąka — sp irytu s —  olej itp .) w ysy łam y  na 
ta r g i w form ie n a jp ierw otn iejszej; dadajm y w re- 
s z c it ,  ż e  nasze  rzek i n ieuregu low an e, rok roczn ie  
czyn ią  sp u stoszen ia  —  a o tizy ira m y  ca ły  szereg  
ekonom icznych błędów  i  chorób, k tóre usunąć ko­
n ieczn ie  n a leży , je ż e l i  chcem y ratow ać n asze  ro l­
n ictw o , a z niem  i w ięk szą  w łasn ość , je ż e l i  ch ce­
my ziem ię w naszero ręku utrzym ać."

Czas poświęca dziś swoją uwagę p, L ienba- 
eherowi, a wykazawszy, że jego wystąpienie w 
Salcburgu było n ietaktow ne, a naw et bezsensowe, 
bo występować dziś przeciw fedemlizmowi w Au- 
strji, je s t  to poprostu walczyć z wiatrakami, gdyż 
idea federalistyczna poszła do lamusu starych  
experymentów od chwili objęcia steru rządów przez 
hr. Taafego — Czas dalej tak pisze:

„ P o zo sta je  w ięc tylko skan dalik  w ew u ętrzny , 
nie p ierw szy , w ypraw iony przez pana L ien b ach era;  
skandalik , k tóry  s ta ł się  źródłem  pociechy d la zn ę ­
kanej, a le  w ytrw ałej i  za c iek łe j opozycji, —  M ię­
dzy tą  opozycją cen cra lis iy czn o -lib era ln ą  a panem  
L ienbacherem  je s t  pew na sym patja , którą my do­
skonale rozum iem y. P an L ien b ach er je s t  b iurokratą  
starej daty , a n ie ma pod słońcem  dwóch bardziej 
pokrew nych is to t  p o lityczn ych , jak  cen tra lis ta -lib e -  
ra ł * b iurokrata starej daty . D z is ie jsz y  libera lizm  
w  A u strji j e s t  praw em  dzieck iem  b iu iok racji. —• 
w tej n aturze na w skroś b iórokratycznej p. L ien ­
bachera, szu k ać n a leży  tak że  p rzyczyn y  jeg o  z a c ię ­
to śc i i n ien aw iśc i do G alicji. —  N ien aw id zi się bo­
w iem  nabardziej tych , których się  pokrzyw dziło . 
J a k ie  zaś srom otne krzyw d y  biurokracja austrjacka  
w yrząd ziła  G alicji, przypom inać n ie  potrzebujem y. 
P an  L ien b ach er zdaje się  uosab iać ca ły  spadek  n ie ­
n aw iśc i biurokratycznej w zględem  G alicji."

Gazeta K rakow ska  omawia także program, 
wygłoszony przez L ienbachera .  Zaznaczając, że 
„pan L ienbacher  dzięki nam  doszedł do tej siły, 
że w strząsa prawicą i rządem " Gazeta  pisze:

.C o  nam po tych  w szy stk ich  te o r ja c h : po cen - 
tra lizm ach , fed era lizm ach  i autonom jach, gdy nam  
je ś ć  potrzeba, gd y  nam potrzeba  zach ow ać choć j e ­
den prom ień n ad zie i, że  n a sze  dążen ia  narodow e  
zostan ą  k ied yś zaspokojone, gdy potrzeba , abyśm y  
się m ogli urząd zać z w ym ogam i n aszego  tak  odrę­
bnego sp o łeczeń stw a  sam orządnie, jak  ludziom  w ol­
nym p iz y s ta ło  w sp o łeczeń stw ie  dbałem  o sw ą p rzy ­
sz ło ść , gd y  nam p otrzeba m ieć żyw e p oczu cie , że  
w szy stk ie  n a sze  pośw ięcen ia  dla państw a n ie  są  
dareninem i, że  przez  nie w zra sta  jego życz liw o ść  
dla n aszego  rozw oju i p o tężn ieje  rękojm ia oezp ie- 
czeń stw a  dla rezu lta tów  pracy i pośw ięcen ia  a z a ­
dow olenia dążeń n ie  p rzeżytych , sp ajających  ten  
kraj, to sp o łeczeń stw o  w organ iczną  ca łość. To n ie  
j e s t  teorją , to j e s t  k on ieczn ość po lityczn a , a od ta ­
k iej w zajem n ości m iędzy państw em  a krajem , z a ­
le ż y  tak  dobrze s iła  państw a, ja k  zadow oln iem e  
ca łego  n aszego  sp o łeczeń stw a , n ie  m ałe z a is te  staw k i 
lu d zk ości i dziejów ."

Aby wyjść z sytuacji dzisiejszej, powiada 
Gazeta , potrzeba „czynu politycznego".

„C zynem  takim , p isze  ona, być m oże ty lko, 
ok reślen ie  ja sn e  p rzez  n aszą  rep rezen tację , do c z e ­
go ona dąży dla kraju w tein p a ń stw ie , stw orzen ie  
program u krajow ego, a na jego pod staw ie, ja sn a  
ugoda ze stronn ictw am i praw icy, je ś li  ta  j e s t  mo­
ż liw ą , w ytrw an ie  za ś godne i n iew zruszone na sw o- 
jem  mocnem w łasnem  stan ow isku  —  je ż e l i ta  u go ­
da okaza łab y  się  n iem ożliw ą. —  N iech  stron n ictw a  
au strjack ie  w ied zą  w szy stk ie  w ogóle, że  dla do­
bra tej ochraniającej nas M onarchji m ieć n as m ogą  
za  sprzym ierzeńców ; le c z  tylko za  cenę zaspokoje­
n ia  n aszych  przyrodzonych dążeń krajow ych : jed n o­
lity ch , w olnom yślnych i narodow ych."

Gazeta N arodow a  zajmuje się dzisiaj finan- 
sowem położeniem Brodów i przemawia za od­
mówieniem 200 tysięcy pożyczki, którą to miasto 
chcę zaciągnąć w Banku krajowym.

D zienn ik  P olski porusza sprawę k redytu  wło­
ściańskiego, dotychazas tak  niezdiowego, że za ­
m iast podnieść dobrobyt chłopski, przeciwnie tak
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dalece go pogorszył, że w licytacji sprzedano 
w ro k u :
1877 posiadłości włość, w wartości 1,800.760 złr.
1878 „ „ „ 2,752.825 „
1879 „ „ „ 3,21.2 723 „

łącznie  w przeciągu la t  pięciu w wartości 1 0 1/3 
milionów, a wartości te, jak  konstatu je  pan L an-  
gie, wzięte są z cen wywołania jak  zawsze n iż ­
szych od rzeczywistej wartości. (Zobacz P rzegląd  
Polski z r. 1882).

Otóż autor artykułu w Dzienniku Polskim  
przypomina już nieraz podnoszoną myśl, aby  te
grun ta  włościańskie kupowały gminy jako korpo­
racje  i wskazuje na Bank krajowy, jako na jedy­
n ą  instytucją, k tóra  może w tej mierze wziąć 
n a  siebie inicjatywę i okazać gminom czynną 
pomoc.

Gazeta Lwoivska  omawia par lam en ta rne  s to­
sunki w Hiszpanji.

Telegram i „Kurjera Lwowskiego*.
(N ocne.)

Wiedeń 10 stycznia. Ks. biskup Dunajewski, 
złożył dziś w ręce cesarza przysięgę jako  ta jny 
radca .

Okropne morderstwo popełniono tu dziś wie­
czór p izy M ariahilfstrasse. Oto trzech złoczyńców 
■weszło do kantoru  wekslarskiego H enryka E ise r ta  
i żądało zmiany rubli. W ciągu per trak tacy j za ­
sypali z nienacka oczy piaskiem Eisertowi, a j e ­
den  z n ich ugodził go siekierą w głowę i z ran ił  
śmiertelnie. Następnie  rzucili się' w podobny spo­
sób na dwóch synów E ise r ta  i guw ernan tkę , bę­
dącą właśnie w przyległym pokoju. Uporawszy 
się z nimi, zrabowali kan to r  (zabrali kilka tysięcy 
złr.) i umknęli szczęśliwie. Wszyscy mówili wie­
deńskim  dialektem. Syn jeden  padł na  miejscu 
trupem, drugi, jak  również ojciec żyje jeszcze.

Praga 10 stycznia. Narodni L is ty  twierdzą, 
że skutkiem dywersji, zrobionej przez L ienba- 
chera , znaną  jego mową w Salzburgu, przedło­
żenie rządowe o galicyjskiej indemnizaeji nie bę­
dzie w bieżącej sesji załatwione.

Przegląd polityczny
Auatro-Węgry. W iedeński korespondent Dzień. 

Pozn. pod nagłówkiem : „Zamięszanie i n iepe­
w ność" w taki sposób charakteryzuje  obecną sy­
tuac ję  par lam en ta rną  w Austro-W ęgrzech  :

„Jeszcze nie ma ognia obrad reichsratu , p i­
sze on, a już wre, z każdym dniem więcej. Cen- 
tra liści w Gracu uchwalają, niby instrukcją, ab ­
stynencją, secesją, chociaż naw et R echbauer upo­
minał. zalecał ostrożność, wskazywał, że lud za 
posłami niemieckimi nie będzie stał, jeżeli mu 
fak ta  nie dowiodą, że jedność  państwa zagrożo­
na, h istoryczne stanowisko Niemców zachwiane a 
instytucje liberalne w niebezpieczeństwie.

W L incu  znowu L ienbacher  głosi ustnie i 
pisemnie, że i narodowe i adm inistracyjne żą­
dania  prawicy są niebezpieczne i nieuzasadnione. 
W idać ztąd, że d z i c y  o p u s z c z ą  p r a w i c ę  
p r z y  w n i o s k a c h  j ę z y k o w y c h ;  k l u b  Co -  
r o n i n i e g o  z a p e w n e  t a k ż e  p ó j d z i e  p r z e ­
c i w  p r a w i c y ,  ^dyż jedni i drudzy sądzą, że 
byle obalić gabinet, to ponieważ lewica nie ma 
warunków do rządów, musi przyjść gabinet, 
w s t e c z  p o c h y l o n y .  Gabinet ten  zapowie, że 
pod względem narodowym i decentralizacyjnym 
ani krok dalej, a przecież kluby prawicy będą go 
musiały popierać, w obawie lewicy i z racji obro­
n y  tego, co dotąd uzyskały. Z drugiej s trony ga-  I

binet nowy będzie rozwijał działalność w k ie ru n ­
ku konserwatywno-reakcyjnym , co mu da popar­
cie dzikich, Coronmiego i tern gorliwsze poparcie 
klubu H ohenw arta . Tym sposobem znowu stanie 
spójna większość, którą dzisiejszy rząd już traci, 
gdyż konserwatywni Niemcy, zawistni Czechom, 
Polakom, Słowieńcom w tej samej mierze ja k  l e ­
wica, będą ten  nowy gab inet mogli popierać. Tak 
tu już piją na. nią, lubo skóra jeszcze na baranie. 
Pew nem  jest jednak, że wnioski językowe wywo­
łają  burzę, sy tuacją  nad e r  trudną, tak że dzisiaj 
nikt nie może ani przewidzieć, ani obliczać, jaki 
obrót rzeczy wezmą, jak  rząd i prawica z trudno­
ści tych wyjdą, czy się da większość zatrzymać, 
czy się obejdzie bez rozwiązania re ichsratu .

Tymczasem Słoweńcy podnoszą słuszny głos. 
S tały komitet klubu narodowego sejmu kraińskiego, 
23 posłów uchwaliło rezolucją domagającą się 
równouprawnienia narodowego i reform adm ini­
stracyjnych i ekonomicznych. Podobne uchwały 
zapadły w radzie miejsttiej w Lublanie. Dalma- 
tyńcy pilnie się też krzątają  za swojemi in te re ­
sami, a należy przyznać, że życzenia Słowian są 
skromne, niemal prymitywne, w niczem miary nie 
przekraczają, tak, że zdawałoby się, iż zaspoko­
jenie  ich je s t  nader  prostem i łatwem, że przy­
czyni się de ogólnego pokoju, a nikomu krzywdy 
nie wyrządzi. A przecież obecnie nie ma sposobu, 
żeby dzieło pojednania i równouprawnienia mogło 
postąpić w obec grożącej burzy i sytuacji arcy- 
niepewnej.

N iestety  i dla postulatów w Galicji zła pora; 
dobrze będzie, jeżeli dzieło przeobrażenia  Austrji 
n i l  dozna cofnięcia i przerwy, ażeby nowe wy­
bory pomyślniejszą może wytworzyły sytuacją.

W obec tego, co wre i na  co się zanosi, nie 
można być inaczej usposobionym tylko pesym i­
stycznie. W tem niejako teoretycznem dopiero za- 
mięszaniu arcyznaczącym symptomem był zamiar 
na jechania  Węgier, w stąpiem a reakcyjnych au- 
strjackich  parów mających do tego pewne tytuły 
prawne, do węgierskiej Izby wyższej w celu po­
wtórnego obalenia ustawy o mięszanych m ałżeń ­
stwach. Był ten zam iar, ale upadł, bo p. Tisza 
nie da się obalić, jego większość je s t  spójną i 
pewną, ustawę przeprowadzi, a jeżeli nie, zostanie 
Izba  wyższa zreformowaną’/  Mimo skupienia się ży­
wiołów reakcyjnych w W ęgrzech, jeszcze tam nie 
pora na  zmianę.

Smutniejszy obraz przedstawia Rroacja. S k ra j­
ni nie licząc się wcale ze stosunkami i w arunka­
mi, krzykiem sz turm ują niebo i są kamieniem na 
drodze Sejmu i prawdziwego narodowego s tron ­
nictwa. Gdybyż ograniczali się na pewnych za­
strzeżeni ich  — a tymczasem wspólnie dokładali 
ręki do pracy wewnętrznej, mieliby rację polity­
czną. Lecz oni pracę wstrzymują, a porywając się 
na  ślepo od razu do rzeczy ostatecznych, negując 
ugodę, s tawiając się bezwzględnie na  stanowisku 
trójjedynego królestwa, zabierając (krzykiem) od 
razu W ęgrom Riekę (Eiume), a Przedlitawji D al­
macją, zniesławiając Sejm skandalami ulicznemi, 
s ta ją  się nie patrjotycznem, ale anarchicznem  
stronnictwem, W Cis i T rans zatem chaotyczne 
zamieszanie, a w Cis zwłaszcza nadchodzi n ie­
wątpliwie chwila przesilenia, a co urodzi —  nie 
wiadomo."

P rogram  rozwijany przez L ienbachera  w mo­
wach, wypowiedzianych przez tego posła w St. 
P e te r  i Salzburgu, zwraca na się powszechną u- 
wagę, jako wyraz najnowszego zwrotu w przeko­
nan iach  nie samego tylko może L ienbachera ,  lecz 
konserwatystów niemieckich w ogóle. Poseł L ie n ­
bacher, ex-prokurator i hofrat był jednym z tych, 
którzy w łonie autonomicznej grupy Hohenwar- 
tha  wytworzyli odrębny konserwatywno-klerykalny 
klub centrum. Klub ten szedł dość zgodnie z p ra ­
wicą, narzucając jej swe tendencje  i s ta ra ł  się 
być owym „języczkiem u w agi" . Z inicjatywy to 
tego „Klubu środka" wyszedł projekt uchwalonej 
już noweli szkolnej...  W daiszym rozwoju wypad­
ków nie trudno było przewidzieć, że klubowi, m a­
jącem u na  względzie głównie in teresa  konserw a­
tywne, nie bardzo chodzić będzie o autonomię i 
prawa narodowościowe. Obecnie zaś okazuje się 
nawet, że konserwatyści niemieccy zaczynają się 
lękać wzrastającego jakoby federal.zmu i „odśrod­
kowych" dążeń narodowych. "Wyrazicielem tych 
przekonań je s t  dziś wprawdzie tylko Lienbacher, 
k tóry wraz z dwoma innymi kolegami wystąpił z 
klubu centrum  i je s t  „dzikim" —  są jed n ak  pe­

wne oznaki, że za jegc śladem pójdą i inni kon­
serwatyści niemieccy. P a n  L ienbacher  oświadczył, 
że centralis tą  nie jes t .  Owszem jes t  autonomistą 
względem m ałych kraików niemieckich i Tyrolu, 
Salzburga, Voralbergu, bo autonomia w tych k ra ­
ikach znaczy przewagę żywiołów konserw atyw ­
nych, pan poseł sprzeciwia się jednak  zbytniej 
au tonom ji , federahzmowl innych n ie -n iem ieckich  
krajów, gdzieby zbyt wielka autonomja rozbudzić 
mogła dążności odśrodkowe i dlatego żąda ogra­
niczenia autonomji na  rzecz konserwatywno-nie- 
mieckiego centralizmu.

hliu trudno zrozumieć, że pomiędzy tak  po­
ję tym  programem a wymaganiami lewicy dzisiej­
szej, leży nie zbyt w.elka przepa, ć. Pokazują  się 
też •już dziś oznaki., że przyjść może do porozu­
mienia pomiędzy konserwatystam i a liberałami 
niemieckiemi. O rgan mianowicie Chlumeckiego 
Tagesbote fur M ahren nawiązuje już  pokojowe 
rokowania z konserwatystam i, tłumacząc im, że 
l iberały zjednoczonej lewicy nie są bynajmniej ra ­
dykałami i się na  wszystkich prawie punktach  
z konserwatystami niemieckiemi porozumieć m ogą 
i połączyć w imię walki przeciwko „federa l izao-  
w i“ i „odśrodkowym dążeniom narodowym".

Gdyby tego rodzaju sojusz przyszedł do 
skutku —  stalibyśmy w obec ważnej zmiany w 
wewnętrznych stosunkach Przedlitawji. Głosowa­
nie zresztą nad wnioskiem językowym W urm - 
b ran d ta  wykaże niezadługo, ja k  daleko zaszły te 
nowe ugrupow ania  partyjne.

Jour. de St. Pet. donosi, że m in is ter  Giers, 
wskutek doręczonego inu przez posła rosyjskiego 
w Wiedniu zaproszenia cesarza  austrjackiego, 
uda się z Montreux do Wiednia. Dzień przyjazdu 
nie został jeszcze ściśle oznaczonym. P rzypu­
szczają, że m inister rosyjski p rzy tędzie  14 lub 15 
do stolicy rakuzkiej.

Peszteński korespondent N . fr. Presse  do ­
nosi, że pomiędzy sprawdzonemi dotąd m andatam i 
komisji weryfikaKyjnej Izby magnatów, znajduje 
się 9 przyjętych przez komisję mandatów au- 
strjackich. Zgłosili się mianowicie panowie: książę 
J a n  Adolf Szwarzenberg  jun., książęta Alfred 
Alojzy i jeszcze jeden , którego imienia korespon­
d en t  nie zap am ię ta łL ich tenste inow ie , dalej książę 
Trautmansdorff, hr. Zygm unt Berchtold i trzej 
książęta W indischgratz . H i W olkensiein zgłosił 
się także, podania jego jednak  komisja nie u- 
względniła.

W poniedziałek odbędą się w Pradze  wybory 
uzupełniające do Rady państw a z kurji czeskiej 
większej posiadłości w miejsce księcia Jerzego  
Lobkowica, księcia Ferdynanda  Lobkowica i ba­
rona Pfeila.

Rosja. Presse donosi, że wskutek zeznań pe­
wnego woźnicy wpadnięto na  ślad morderców 
Sudiejkina i wszystkich pięciu aresztowano.

Towarzysz Sudiejkina nie um arł podobno, 
lecz żyje dotąd i znajduje się na  kuracji w szpi­
talu Maryjskim. Nazywa się Sudowski. Policja 
rozgłosiła umyślnie, że umarł, ażeby nie płoszyć 
poszukiwanych zabójców. Sudowski miał oświad­
czyć, że poznałby jednego  z morderców.

Ma być rzeczą pewną, iż ów m niem any J a ­
błoński nazywa się właściwie Degajew i Dył 
olicerem artylelji .  Z Sudiejkinem miał żyć na  sto­
pie poufałej. N astępca Sudiejkina ma być niejaki 
Kuraszow.

Potwierdza się wiadomość, że rewolucyjny 
komitet wykonawczy wydał wyroK. śmierci na 
Tołstoja, Orżewskiego i prokuratora  M urawjewa.

Francja. E ep. fr. konstatuje, że środkowe euro­
pejskie przymierze nie żywi bynajmniej wrogich 
zamiarów przeciwko Francji.

Z Honkong nadchodzi wiadomość, że w Ha- 
noi, wskutek przypadkowego zdaje się wybuchu 
materjałów eksplodujących, uległy zniszczeniu dwie 
francuskie baterje  artylerji, przyczem kilku ż o ł ­
nierzy zostało zabitych.

28. g rudn ia  atakowało 2000 anam itów  u fo r ­
tyfikowany posterunek francuski złożony z 5C 
ludzi, lecz zostali ze s t ra tą  odparci. Powstańcy 
w prowincji Namdinh zostali również rozbici.

Projekt Ferryego dążący do zmiany konsty ­
tucji, zawiera następujące  zasady: 1) nie m iano­
wać senatorów dożywotnich, lecz utrzymać do- 
tycnczas m ianowanych; 2) zaprowadzić tak zw. 
wybory z listy przy wyborach do Izby po­
selskiej.
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Egipt. Komunikacja telegraficzna między Don- 
golą a B erberem  została p rzerw ana. B aker pasza 
zos ta ł  odwołany z Suakim do Kairu.

T e l e g r a m y  z n o ż o w e  z dn. 10  s ty c zD ia .

W ie d e ń :  P szen ica za 100 kilo 10'00— 10'25 złr.
żyto kilo —  złr. [Okowita 30'50— 3 1 — złr. P e s z t :  P sze­
nica za 100 kilo 9'53— 9'55 z ł., rzepak — •—  zł., B e r l i n  
pszenica 179‘—  m ., żyto —  m., okowita 48'25 m ., olej 
rzepakowy 66'70‘—  zł. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 53*10
franków, olej rzepakowy 89'50 fr., o k o w ita  fr.

C zern io w ee  10 stycznia. —  P szen ica rum uńska za 
100 kilo 9.25 — 9.50. P szen ica krajowa 8 ’50 —  9 .—  Żyto  
przednie od 6.90 —  7 .0 5 ., średnie od 6.60 —  6.70 z ł. J ę ­
czm ień browaiowy od 7.— 7.25 , gorzeln iany od 6.20 do 
6.40. Owies dworski 5'80— 6.— na targu od 5 .60— 5,75. R z e ­
pak zimowy J 5'—1525. N asienie konopiane do 1-2.— . Ku- 
kurudza stara ud 5'45— 5'50., nowa od 4.90 do 5.15 zł. Ko­
niczyna od 45'------55'— .Spirytus 28'75— ;—  zł.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 10 stycznia. 1884. 

1. A kcje za sztukę.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ lwow .-czerń.-jass. 200 z ł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . .

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2. L is ty  za sta w n e  za  100 z ł .  

Tow. kred. gaiic. 5 prct. w. a. . .

Banku liyp. galic.

5 „ „ okresowe
4 „ los 41
6 „ w. a. . .

» n 5 » w. a. . .
„ 5 „ v 1U Pi^t •

L isty  dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.
n n n n ° » •

3. Listy dłużne za 100 zł.
Ogól. roln. kred. zakład dla G alicji

i Buków. 6 proct., les. co 15 lat . .
4. Obligi za 100 zł.  

Indem nizacyjne gal. 5 prc. m. k . .
Oblig. kom. zak. kr. w ł. 6 pr. w. a. . 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ _ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
M iasta K r a k o w a ........................ ......

„ S ta n is ła w o w a ....................................
6. Monety.

Dukat h o len d ersk i..........................................
Dukat cesarski  ..........................................
N a p o le o n d o r ......................................................
P ó ł im p e r j a ł ......................................................
Bubel rosyjski s r e b r n y ..............................

, „ p a p ie r o w y ........................
luO marek niem ieckich . . . .

płacą [ żądają

296 25 290 50
171 75 175 00
298 00 302 -
252 — 257 —

98 40 99 40
90 — 91 —
98 40 99 40
86 — 87 —

101 45 102 45
97 55 98 55

100 40 101 40
92 — 94 —

86 —

98 40 99 40
94 — 97 —

101 50 102 50
89 75 90 75

16 50 18 50
22 50 24 50

5 62 5 72
5 64 5 74,
9 55 9 65
9 87 9 97
1 54 1 64

1 1 1S1/*
59 00 59 75

W iedeń, d. 10 stycznia 1884. 
(godz. 1 ni. 46 po poł.)

Losy a l p e j s k ie ..........................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr.
Lnionbank za 100 z ł................................
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na200 z ł 
Akcje kolei A lfóld-Fium e na 200 zł.
Akcje kolei p a ń stw o w ej........................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
W ęgiersko-galicyjskiej kolei na 200 z ł 
Losv premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y ..........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków 
Z łota renta węgier 4 proct. na 100 zł
Akcje Bankyereinu na 100 zł. . .
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. .

Usposobienie: m dłe.
W iedeń d_ 10. stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 40 wieczorem).
Akeje k r e d y t o w e ....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . .
Renta p a p ie r o w a ....................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
L isty  gal. Banku w łościaósk. 6 proc
Napojeondi r y ..........................................

Usposobienie: —
B erlin , d. 10 stycznia 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.) 
Rusyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika . .
A ustrjaekie banknoty . . . . .

D zisie j­
sze

Z  dnia 
poprz.

t>8 4u 
301 50 
115 30
112 40 
296 75 
145 20 
170 -  
325 00 
172 00 
152 75 
123 75

97 75 
205 —  
111 30 

20 75 
88 90 

107 60 
1 171/*

113 00

304 90 
296 50 

79 37 
101 75

9 60

197 75 
524 00 
125 40 
168 40

08 4v 
303 00 
114 75 
112 80 

,298 — 
145 25 
170 50 
326 00 
17? 75 
152  75 
124 50 

97 75 
205 — 
111 30 

20 75 
89 00 

107 70 
1 17‘/a 
113 10

306 10 
298 25 

79 35 
101 75

9 59 V,

197 95 
526 50 
126 10
168 50

Z g i e ł d y .
W iedeń, 8 stycznia.

H aussa n a  całej J in ji! Poczęła  się ona wczo­
raj ku wieczorowi, a dziś się rozwinęła w całej 
swej pełni. Sygnalizują  ją  z Paryża  z oznajm ie­
niem o przygotowaniach do nowej emisji francu­
skiej ren ty  i o ustępstw ach Chin w sprawie ton­
kińskiej. Sygnalizują ją  także z Londynu, bo ta ­
meczna giełda wierzy w pomyślne dla papierów 
egipskich załatwienie spraw y powstania Mahdie- 
go. Na berlińskiej giełdzie również zapanowało 
różowe usposobienie. Rzecz oczywista, ze i wie­
deńska giełda nie mogła pozostać w tyle, złożyła 
więc ręce do radośnych oklasków, że wszystko 
się tak dobrze dzieje w finansowym świecie, a 
krom tego ma ona i swoje własne radości, m ia­
nowicie pewność, że Tisza i Szapary  nie złożą 
swych tejc.

H aussa  więc poczęła swobodnie bujać na 
podniesionych falach pokojowych nadziei. Zrazu 
tylko kontrm ina  s ta ra ła  się powstrzymać jej zapędy 
i tem to się tłumaczy, że z rana  wiele papierów 
leżało w zapom nieniu; dopiero depesza o haussie 
londyńskiej wzmogła popyt n a  wszystkie wa­
lory.

Podskoczyły znacznie prawie wszystkie akcje 
kolejowe, ren ta  au s tr jack a ,  akcje pragskich  h u t  
żelaznych i akcje alpejsko-górnicze. Akcje gali­
cyjskiego banku rustykalnego nie uległy prawie 
zmianie. —  N aturaln ie , że waluty cokolwiek 
spadły.

P r z y je c h a li  d. 10 stycznia 1884.

H otel ŻORŻA. L. hr. Leduehowski z W ołynia, A. 
br. Brunicki z Podh.op.ee, M. Rudnicki z W ołynia, O. 
Bankowicz Sittauer z Ohrowic, J. Kriegl i L . Gąsiorow- 
ski z W iednia.

H otel EU R O PEJSK I. K. Rozwadowski z Perhińska, 
W . Pociejko z M oskwy, J. Popper z Czerniowfee, J. Krie- 
se z W ełd zirza , dr. W . Bażyński z Czerniowiec, W eigl z 
Krakowa.

H otel A N G IE L SK I. W . Dw ernicki z Tomaszowa, J. 
W yleżyński z Tarnówki, A . Breuer z Lieban, O. Sahultz 
z Zuekeuuante).

H otel W A R SZA W SK I. W . Bogucki z Trembowli, 
J. Sopom ieki z Sołotwiny, S. Oeetkiewicz z Tarnopola.

Pociągi kolejowe.
Od Ig o  czerw ca 1883 roku podług zegara  lw ow sk iego .

Odchodzą ze Lwowa:

Do KEAKOW A: c god zin ie  10 m in. w ieczorem  p ociąg  p osp ieszny, 
o  godz. 4  rain. 5  rano pociąg  osobow y, o godz. 5  m in . 9  popołudniu pociąg  
m ieszany , o  g o d z in ie  6 m in u t 35  rano p ociąg  lokalny,

Do CZERNIOWIEC : o  godz. 6 m in. 30 rano p ociąg p osp ieszny, o 
g o d zin ie  12 m inut 15 po p ołudniu  i o g o d zin ie  11 m inut 10 w n ocy pociąg  
m iesza n y .

D o PODWOŁOCZYSK : z g łów n ego  dw orca o godz 6 rano p o c ią g  
p ospieszny, o godz. 12 m inu t 38  po południu  i o god zin ie  10 m in. 30 w ie ­
czór p ociąg  m ieszany.

Do PODWOŁOCZYSK: z dw orca P odzam cze o god zin ie  6 m in . 6 
rano p ociąg  posp ieszn y , o  godz, 1 m iuu t 4  po południu i o godz. 11 w ieczór  
pociąg  m ieszan y .

Do STANISŁAW OW A : na Stryj, rano godz. 7 m in . 5  p ociąg m ię-  
szany , w ieczór o god z. 7 m in. 10 p ociąg  om nibusow y.

Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOW A: o godz. 5 m inu t 4 0  rano p ociąg  p osp ieszny, o  go­
d zin ie  9  m in u t 27, w ieczór  pociąg  osobow y, o godz. I I  m inu t 40 przed po- 
udn iem  m ięszan y , o godz. 9 m in u t 54 w ieczór pociąg lokalny.

Z CZERNIOW IEC: o godz. 10 m in. 6 w ieczór p ociąg  p osp ieszn y , o 
godz. 3 m in. 3 rano i  o godz. 3 rain. 52 po p o łu d . p ociąg  m ieszan y.

Z PODWOŁOCZYSK: na dw orzec Podzam cze o godz. 10 m in u t 17 
w ieczór p ociąg posp ieszn y , o godz. 2 rain. 31 rano i  o godz. 3 m inu t 48 po 
południu pociąg  m ięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec g łów n y  lw ow sk i o g o d zin ie  10 
m in . 30 w ieczór p ociąg  p osp ieszny , o god z . 3 m in . 5  rano i  o g o d zin ie  4 
m in. IG po południu p ociąg raięszany.

Ze STANISŁAW OW A: na S tryj, rano o godz. 3 m inu t 20 pociąg
om nibusow y, w ieczorem , g o d z in ie  8 m in . 32 p ociąg  m ieszany.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na Sobotę 12 stycznia 1884.

Obiad droższy:

Z u p a  z s a l e i - ó w .  (Masła łyżkę rozpuścić i rozmie­
szać dobrze z mąką, wsypać salerów pokraj m ych, zalać

buljonem. Gotować pod pokrywą aż salery zmiękną. Prze­
trzeć salery przez gęste sito, rozpuście tęgim rosołem, za­
gotować, zeszumowaó, podać z grzankami. Grzanki zrobić 
m ałe, wielkości 4 grajcarówki, przysmażyć, obsypać tar­
tym serem, przypiekłszy łopatką, podać osobno.)

P a s z t e c i k i  z kasztanów. (Funt kasztanów upiec, 
obrać, pokrajać w kosteczki. Rozbić 8 żółtek, do nich do­
dać kwaterkę śm ietanki, cytrynowych ikórek, trochę, cukru, 
to dobrze ogrzewać, m ieszając ciaglc, dopóki nie zgęstn ie­
je. W sypać wtedy kasztanów i nałożyć tem pierożki z cia­
sta drożdżowego, lub opłatki, kióre się maczają w mleku, 
prędko zwijają w trąbki, maczają się w rozbitych jajach, 
osypują tartą bułką i przed samem podaniem smażą w 
maśte).

S z t u k a  m i ę s a .  Entre-eotes z kartoflami.
P a s z t e t  zwany „pain de gibier" z zajęcy.
K a p ło n y  z r ó ż n a .  Kompoty z jabłek i pomarańcz. 

(Pomarańcze krajać na surowo w talarki, obrawszy jak naj­
dokładniej. Posypać mocno erkrem).

T o r t  h i s z p a ń s k i  ze śmietanką.
S e r , eh  l e b ,  m asło.

Obiad tańszy:

Z u p a  p u r e e  kartoflane z grzankami.
S z t u k a  m i ę s a  ze śliwkam i. (Kawałek pieczeni wo­

łowej naszpikowanej słoniną utratowaną z angielskim  p ie­
przem, zlać dobrze octem, niech tak przez noc się maceru- 
je . Na drugi dzień przed duszeniem , posolić dobrze m ięso; 
na spód rądelka dać słoniny pokrajanej w p a sterk i, wl_c 
sos, w którym się mieso macerowało, wrzucić tilk a ta śc ie  
suszonych śliw sk, cbteba tartego i nakryć szczeinie. Goy 
m ięso na wpół uduszone, przewrócić je na drugą stronę i 
wlać szklankę białego wina, znów dusić póki się nie poda 
do stołu.)

P o t r a w a  z g ę s i .  (Gęś tuczoną, skruszałą uuiec na 
rożnie, polewając musztardą rozprowadzoną kwaśną osło­
dzoną cukrem śm ietaną. Upieczoną gęś rozebrać na ka­
wałki, położyć na półm isku i polać sosem następującym : 
m asła łyżkę przyrumienić z mąką, dodać musztardy, do­
brą łyżkę cukru, 4 żółtka twardo ugotowane i roztar­
te z odrobiną wody, wszystko to dobrze wym ieszać, roz­
prowadzić rosołem' i zagotować.)

B u d e ń  z r o g s l k ó w .  Rogalki maczać w mleku, 
kilka jaj ubić z cukrem i maczać w nich powtórnie rogal­
ki, ułożyć w radiu masłem wysmarowanym, przesypywać  
grubo rodzenkami, dodać m asła kaw ałeczki, wypiec.

( £ .  N r .  57 .)

T eatr hr. Skarbka.

W Piątek dnia 11. stycznia 1884.

G Ę S I  I  G Ą S K I
komedja w 4 aktach! przez M. Bałuckiego.

Osoby.

K łopotkicwicz . . . .
Barbara, jego żona
Joasia, ich córka
Ciocia B elcia  . . , .
Ciopiszewski, profesor .
Marja, jego córka 
Doktor Figurkowski 
N atalja, jego żona 
H ulatyński ) Są siedzi 
Marzycki ) K łopotkiewicza  
Pantaleon Durnieki 
Brygida, sługa c-ioei B elc i  
Jasiek ) Służba
Hanka ) K łopotkiewicza.

. p. W ojdałowicz.
. pni Gostyńska.
. pnaStachiew iezów ua  
. puc Cichocka.
. p. Ruszkowski.
. pna Dunin.
. p. F iszer.
. pna Sułkowska.
. p. Lubicz 
. p. W ysocki.
. p. W alew ski.
. pna Koźmian.
. p. DęMekl 
. pna Kowalska.

Rzecz dzieje się na wsi u Kłopotkiewicza. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Na d e s ła n e .
Artykuły w dziale jjNadesłanc“ nie pochodzą od R e­

dakcji, nie bierze też ona na siebie żadnej za nie odpo­
wiedzialności.

Adwokat

Dr. Bronisław B ł a i e w L i
przeniósł swą kancelarję  pod 1. 6 ul. Halicka do 
domu Kapituły łacińskiej, wchód od ul. W ekslar- 

skiej 1. 7 I I  piętro. 1621
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Mam zaszczyt powiadomić Szanowną Publiczność, że od spadkobierców 
ś. p. Paulinie Briihl właścicielce zaszczytnie znanej firmy handlowej

J. H. B r  ii h i
nabyłem na własność od 40 lat tu w Rynku pod 1. 23 istn iejący

handel towarów Korzennych, win, herbaty i delikatesów(26)

a m ianowicie:
wszystkie zapasy towarów magazynowych i piwnicznych wraz u urządzeniem, 
jako też żądania  książkowe, powstałe w czasie inasalnym  t. j. po 5 Listopada 
b. r. —  zaś wszelkie inne Aktywa i Pasyw a zgasłej firmy po dzień 5 L -  
s topada b. r. porządkuje praw ny zastępca spadkobierców Wielmożny P a n  dr.

D z i d o w s k i ,  adwokat krajowy we Lwowie przy ul. Kościuszki 1. 2.
W ślad za powyższem zawiązałem ja w n ą  spółkę z d ługoletnim  kiero­

wnikiem tegoż przedsiębiorstwa Panem  J a n o m  S a t l l o w s l i i m  i od 1. 
Stycznia 1884 przedsiębiorstwo to, pod protokołowana firmą:

SADŁOWSKI i MARKIEWICZ
nadal prowadzić będziemy.

Ośmielamy się więc prosić Szanowną Publiczność, aby zaufanie, jak iem  
zgasłą firmę zaszczycała, przelać raczyła i na  nową firmę, a s ta ran iem  na-  
szem będzie zawsze doborowrym towarem usłużyć i położonemu w nas zau­
faniu godnie odpowiedzieć. z  pełnym  szacunkiem i poważaniem

p o w o l n y  s l n g a

S ta n is ła w  E r a z m  M a rk iew ic z .

C h a ta  i  l o w i n y
najdawniejsze i n a j t a ń s z e , pisma ludowe rozpoczynają 

rocznik piętnasty.
(1534) Cena całoroczna 2 z ł. 5 0  et.

prenum eratorowie otrzym ują corocznie K a le n d a r z  
in fo r m a c y jn y  bezpłatnie 

Kalendarz „Chaty'1 na r. 1884, I egzemplarz 4 0  ct., tuzin 2 zt. 80 ct. 

Lwów, w drukarni ludowej, plac Bernardyński 1. 7.

W'I

B I U R O  W Y W I A D O W C Z E

J. B I B K L E G O
we Lwowie, Rynek Nr. 26. 

dostarcza

kucharki, pokojowy, panny s łu­
żącej stróżów domowych i w 
ogóle wszelką potrzebną służbę 

do m iasta  i na  prowincję.
(1057)

.W s k a z ó w k i  ś w ia to w e

K to  ch ce  dob rze s ię  z n a le ś ć  w  to w a r z y s tw ie  i  

u ch o d zić  z a  c z ło w ie k a  p r z y z w o ic ie  w y c h o w a n e g o , p o ­

w in ie n  znać przepisy i formy dobrego 
tonu p r z y ję te  o g ó ln ie  w świecie towarzy­
skim a  do te g o  n iezb ęd n ym  j e s t  przewodnik,

w yszły  nakładem księgarni

J. M. Himmelblaua
w  K r a k o w i e  

Wskazówki światowe zawierające nadto 
sposób prowadzenia dowcipnej i ożywionej rozmowy.

C e n a  8 0  c e n t ó w ,  

a  k to  n a d sy ła  8 5  c t . do n a k ła d c y , o trzy m u je  

d z ie łk o  fra n k o . (1579)

Do nabycia w  celniejszych księgarniach.

II. w y d a n ie  per w y czerp a n iu  I. 
(R y m a n o w sk ie g o )  w  ciągu 2 m ies ięcy .

qr=Jf=Jn^lf=3r-

! O  połowę taniej ja k  iia w n ie j!
1 Kołnierzyk gumowy wykładany 50 ct.
1 „ „ stojący 35 „

(17) 1 „ „ wojskowy 35 „
1 para M ankiet gumowych 85 „

Z powodu porozumienia z amerykańską fabryką patent 
Iłyatt, otrzymałem głów ną sprzedaż i sprzedaje o połowę 
taniej.

R. KRIMMER
Lwów, hotel Zorża. 

fabryczny skład wygonów gumowych.

Najtańsze pismo powieściowe dla rodzin polskich.

52 zeszytów rocznie *^#8

„ŚWIAT POWIEŚ CIO
JL X UrU JJIN XXy. XjXSXaJjJca X X\, X ib X X v>&X\ X 

z p o c z ą t k i e m  g r u d n i a  r o z p o c z ą ł  r o k  IV.  i s t n i e n i a .

Warunki przedpłaty:
We Lwowie i na prowincji: Całorocznie 8 złr. Półrocznie 4  złr. —  K wartaln ie  2  z K  w. a.

Półrocznie 8  marek. —  Kwartalnie  4  marki.W  W .  K s i ę s t w i e  p o z n a i k s k i c m : Całorocznie 1 6  m ar ek.

P  l i  E  M  J E !
Wszyscy abonenci, którzy nadeszła  z góry całoroczną prenum era tę  t. j .  8 złr., otrzymają odwrotną pocztą Strzechę o j­

czystą dla rodzin polskich, obejmującą do cz ternastu  pięknych powiastek i noweli, zbroszurowaną w jeden  duży tom, i ozdooioną 
pięknym odciskiem akwarelowym (wartość 6 złr.) za dołączeniem 20  ct. na  kwit pocztowy i opakowanie. Ci zaś abonenci, k tórzy 
nadeszła półroczną prenum eratę  4 złr., o trzymają oryginalną powieść w spółczesną w jednym  tomie, napisaną  przez Józefa Rogosza, 
p. t . : P okuta ,-wartość i 1 złr. 00 ct. za dołączeniem do prenum eraty  20  centów.

Oprócz wymienionych premij, każdy Abonent w I. kwartale, może otrzymać 100 Biletów wizytowych na  pięknym k a r ­
tonie drukowanych i odesłanych franco, we futeraliku, za dołączeniem do prenum eraty  tylko 50  centów.

Prenum eratorowie, którzy ten nowy rocznik od grudnia  zamówią, otrzymają g r a t i s  pierwsze num era  wyszłe w grudniu 
r. b. (t. j .  zapłacą za trzy miesiące, a otrzymywać będą to pismo przez cztery mięsiące do ostatniego Marca toku 1884.)

Prenum erow ać można na  prowincji we wszystkich pocztach i k s ięg a rn iach , a najdogodniej za przekazem pocztowym pod 
adresem podp isanego :

W. MANIŁCKI wydawca
we L w ow ie, p r z y  ulicy K opernika liczba 7.



8 LWOWSKI KURJER.

O gł"szenia drobne m ogą b y ć  z adresem lub  bez  
n iego  i ty lk o  d zień  po dniu  podawane. W szelk ich  
inform acyj dostarcza  bezp łatn ie  A dm inistracja  

u lica  Akadem icka 1. 3 , od 8 do 12 godz. rano.

D robne O g ło szen ia
Cena jedn ego  o g łoszen ia  do 6 w ierszy  20 et.

Listy znaczone literami lub cyframi przyjmują 
się i wydają za okazaniem biletu inseratowego. 

Na żądanie Inseraty układa Administracja.

D o n i e s i e n i a  l o z m a i t e ,

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod śc isłą  dyskre­
cją ieezy choroby sifilityczne i skór­

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat m łodszyeh, Specjalista do 
chorób sifilitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medye. Chirurg i Akuszer. Jan  
K »rpie l przy U licy  W ałowej 1. 3. 
Oidynuje od godziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listow nie i w ysyła  lekarstwa.

(1620)

Do sprzed ania  młyn w Stu- 
dziance pół m ili od stacji kolej i 

Kałusza o dwóch kamieniach przeno­
szący rocznie 300 złr. z budynkami 
gospodarskiem i i pomieszkaniem, 
dalej 9 morgów pola jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Adres: Jan Scliu- 
lenberg w Dorohowie per W ojniłów.

(40)
s u  ■ m r a m i . m 3 a g a m i  mmma

Polecam Szanownym P. T. Paniom  
moją P r a c o w n ię  sukien  

d am skich . Udzielam  oraz grunto­
wnej nauki kroju podług nader 
praktycznej metody, zastosowanej do 
wszelkich zmian mody. Pracując już 
kilkanaście lat w tym zawodzie, mo­
gę ręczyć za sumienne i gustowne 
wykonanie wszelkich robót.

Am alia  Ste in  
ul. na Rurach 1. 6, I. piatro.

(43)

Bu ld o g a , n en funlandczyka.  
dogga bernardina lub boksa

poszukuje się do nabycia za mierną 
cenę. Z głoszenia przyjmuje Adm ini 
stracja „Kurjera“. (35)

Szn u rów k i francuzkie najle­
pszego kroju po złr. 2‘80, 4'30, 
5'50 i 6, poleca handel płócien i 

bielizny Jana R iedla we Lwowie plac 
Marjacki 1. 6. (1557)

P oszu k u je  s ię  w sp ó ln ik a  z
kapitałem  6— 7.000 złr. celem  

rozszerzenia nadzwyczaj korzystnego 
przedsiębiorstwa we Lwowie istn ie ­

jącego. B liższą  wiadomość udzieli 
Adm inistracja Kurjera Lwowskiego 
pod lit . M. G. (38)

O p o k o j e  z kuchnią na 2 piętrze, 
Z n  1. H alicka 1. 7 zaraz do wyna­

jęcia . (1617)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a .
Wd ow a  licząca lat 30 przyje­

mnej powierzchowności — z 
kikoletnim świadectwem ze znaoznego 
domu —  życzy sobie przyjąć za­
rząd domowy —  u wdowca lub ka­
walera. —  B liższa wiadomość nr. 21 
Ormiańska II piętro, pod literam i. 
M. M. ' (44)

Na u czy c ie l  emeryt, szkół w ydzia­
łowych ma zamiar zajmować się 

udzielaniem nauk początkowych mło 
dzierży p łci obojej do szkół publi 
eznyeh lub do prywatnych zakładów  
naukowych uczęszczającej, lub też 
prywatnie w domu, na żądanie ro­
dziców lub opiekunów nauk począt­
kowych pobierać pragnących. P . T. 
rodzicom, opiekunom lub Dyrekcjom  
zakładów prywatnych udzieli bliższej 
wiadomości Adm inistracja Kurjera 
Lwowskiego.

(36)

K u p n o  i s p r z e d a ż .
Kam ienica p ią tro w a  z ogrodem 

i placem  budowlanym, we Lwo­
wie przy ulicy Zielonej 1. 59'/4 jest 
z wolnej reki do sprzedania, lub na 
m niejszą Ho'zamieniania. W iadomość 
bliższa tamże. (32)

Hea ln o sć  m ała, składająca się 
z domu m ieszkalnego z piekarnią 

i  ogrodu, 1. 12 ul. Pohulanki, z wol­
nej ręki do sprzedania. Cena 1800 zł. 
Oferty przyjmuje kancelarja adw. Dr. 
M ajewskiego 1. 12, ul. Teatralna 2 
piętro. (27)

F ortepian  Hamburgera k r z y ż o ­
w y ,  najnowszej konstrukcji jest 
do sprzedania; może być wymieniany 

za instrum ent używany. B liższa w ia­
domość ni. Kopernika 1. 9. u fortepia- 
n isty  k  M areckiego. (30)

M i e s z k a n i a  i s k l e py .
P okój w s p ó ln y  przy u licy Ł y­

czakowskiej 1. 23 jest do wyna­
jęcia. Tamże para Cliarcików  do 

sprzedania. W iadom ość bliższa: Adres 
powyższy, pierwsze drzwi na prawo.

(33)

P okój i obszerna kuchnia (może 
hyc także jako 2 pokoje użyte) 

jjrzy ul. Kurniekiej 1.6 tuż za botani­
cznym ogrodem. (2)

P
o kój z kuchnia przy ul H a li­
ckiej 1. 7 zaraz do wynajęcia.

(1616)

P okój piękny i w ielki, elegancko 
umeblowany, m iesięcznie lub ty­

godniowo zaraz do wynajęcia, ulica 
Majerowska 1. 7. (1610)

P okój kawalerski zaraz do wynaję­
cia. B liższa  wiadomość w A dm in i­

stracji Kurjera Lwowskiego. (10)

1 pokój fro n to w y  pod 1. 12, ul.
Teatralna 2 piętro. (27;

O p o k o j e  schludne, jasne i suche 
/ . z meblami przy ul. Kopernika 5 

są od 10 Stycznia do najęcia. Forte­
pian może być dodany. (31)

2 p okoje  i kuchnia, 2 p okoje  
k a w a lersk ie  umeblowane lub 

nie, sk lep ,  sk ła d y  na towary,
zaraz do wynajęcia w reainośyach  
E m ila Breuera, ul. Kazimierzowska 
1. 37 (wchód również z ulicy B:y  
giekiej między 1. 1 i 3 w sprztdłtr 
żeniu ulicy Jagielońskiej.) Bliższej 
wiadomości udzieli bióro w łaściciela  
w tejże realności. (+1)

B o  w y g r a H  i s !

15go Stycznia 

zł. 100.000 -  42.000
Promesa Cisańska złr. 2 . i

„ Salma „ 3 .
Nabyć można 

w  h a n d l u

n S C H U B U Y f l A  i S Y N A ]
Lwóiv —  Kynelc. (29;

K .  S o c h a n i e w i c z
w Tarnopolu

poszukuje

m ech an ik a
obeznanego dokładnie z działem

m a s z y n  do s zyc ia
Z głoszen ia przyjmuję do Igo 

lutego b. r. (24)

YJmOOOaOOO*
KSAWER! BUDKOWSKI

były baletm istrz teatrów warszawskich 

udziela

naukę tańców i gimnastyki

tak  w domach prywatnych jako- 
też we własnem mieszkaniu 

Rynek 1. 12 I. piatro.
(1074)

p o k o je  na 1 piątrze, wraz ze 
p )  strych cm i komórką, zaraz do wy 
najęcia przy ul. Łyczakowskiej 1. 23. 
B liższa wiadomość na dole. (34)

i o j e  frontowe, kuchnia z n . 
na i. piętrze —  zaraz do na­

jęcia . —  U licą Piekarska 1. 37. 
W iadom ość u dozorcy domu (21)

4pokoje ,  z których 2 na front pie­
karnia i kuchnia, przy ul. Krasi 

ekieh 1. 10. na pierwszem piętrze do 
wynajęcia. (W iadom ości udziela stróż 
kam ienicy.) (1619)

Sp ok o i  z kuchnią na 1 piętrze 
do wynajęcia u lica Trybunalska 

[. 6. B liższa  wiadomość w handlu 
porcelany Kazimierza Lewickiego.

(1613)

Cale p ie r w s z e  p iętro  podzielone 
na 2 m ieszkania, jedno 5, drugie 

3 pokoje, z przedpokojami, kuchniami 
spiżarniam i i wszelkiem i wygodami 
zaTiiz do wj najęcia przy ulicy Kra 
Szewskiego 1. 15. (3)

P o m ieszk a n ie  składające się z 7 
pokoi i 2 kuchni, które może być 

stosownie do żądania rozdzielone na 
dwa lokale o 3 i 4 pokojach, jest 
do wynajęcia od 1 Lutego przy ul. 
Teatyńskiej 1. 9. (12)

O głoszenia w olnych pom ieszkaj 
um ieszcza admin. „K urjera Lwo- 
w skiego“  tak  d ługo dopóki nie 
zostaną w ynajęte, jednakow oż n ie  
nad 2 tygodnie za jednorazową  
oplata 50 ćf. przy m niejszych 1 zŁ 
przy w iększych pom ieszkaniach. 
P rosi się tylko o natychm iastow e  
d on iesien ie , je że li pom ieszkanie 
w ynajęto.

W księgarni
SEYIARTHA l CZAJKOWSKIEGO

w e  I . w o w i e

nabyć można nową pow ieść
pod tytu łem :

m M A N Y  a  N I E U G I Ę T Y
przez

Marję Grochowalską

Cena 85 centów . (1479)

N i e z a w o d n y  S i o n e k
na wygubienie nagniotków, b ro ­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 5 złr.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „M A T IC O “ 

w słabościach męskich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie.

Cena flaszki w strzykiieau 40 cł., 
(21) K apsu łek  80 et.

K u p n o  o w s a

poszukuje się od 5 do 10.000 
korcy owsa. Oferty z wyszcze­
gólnieniem ceny — uprasza się 
nadesłać de Administracji „K ur­

je ra  Lwowskiego* pod 1 S.
(1308)

P O L E C A M Y
zaszczytnie znana

i m j i m ę i u i i i o i i i i E i i
F B .  H O F F M A N N A

wychodzącą nakładem

Jana Iiosenheim a
w  Brodach.

D otąd wyszło 20 tomików, m ian ow ic ie: 1) Sierota 
B. Dunina. 2) Przem ytnik, B. Dunina. 3) Hrabia i uie- 
dźwiedziarz, Pauliny W ilkońskiej. 4) Nicopuszezaj kraju 
rodzinnego, B. Dunina. 5) Kochaj bliźniego swego, B. D l 
nina. 6) W uj i siostrzeniec, St. K unasiewicza. 7) Nem e­
zis, St. K unasiewicza. 8) Głos Pana nad Pauy, St. Kuna­
siew icza. 9) Boże narodzenie, B Dunina. 10) Plebania, 
St. Kunasiewicza. 11) W  Karoo, St. Kunasiewicza. 12) 
Ciężka próba, Romualda Starkla. 13) Ten co po nad obło­
kami, St. K unasiewicza. 14) Do czego zamłodu nawyk­
niesz, na starość jak znajdziesz, L. Antonowicza. 15) Praca 
a złoto, St. K unasiewicza. 16) Jakr praca, taka płaca, Ju- 
ljana ^opora. 17) Srebrnik, Roberta R iszki. 18) W  po­
bliżu bieguna, D Lubarcgo. 19) Pracuj a Bóg ci dopo­
może, Romualda Starkla. 20) Ze Szwedzkich czasów, Ro­
berta R iszki.

W ydanie kartonowane bez rycdn po 40 ct. —  z 4 
rycinami po 50 et. —  z napisem : „Nagroda pilnosei“ opra­
wne w płótno ze złoeonem grzbietem po 60 et. — oprawne 
całkiem  w płótno i prasowane okładki z wyzłaćńnem gzbie- 
tem 65 ct. — taksamo na papierze welinowym po 80 et.

Bijloteka dla m łodzieży wychodzi dalc-j.

Tegoż nakładem w y s z li: Hoffmana W . Obrazki z ży­
cia zwierząt. Serja I. i II. każda z 6 kolorowanymi sta- 
lorytam i, in 4 to, ozdobnie kartonowane po 1 1. —  (każda z tych 
książek stanowi dla siebie odrębną całość), Groza Alex. 
Twardowski M isterjum, z podań narodowych, w dwóch 
częściach, zam iast 2 sł., po T50. Piątkow ski X. D . „Na 
wściekliznę" pewne i doświadczone lekarstwo, 12 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych i 
zagranicznych, a w  B rodach: w  ekspeaycji nakładów  
Jana R esenlieim a. (30)

Od niejakiego czasu pojawiły się we Lwowie firmy 
równobrzmiące z mojem nazwiskiem. Z powodu tego zm u­
szony jes tem  zawiadomić Szanowną Publiczność, by uniknąć 
nieporozumienia, że niżej podpisany nie je s t  właścicielem 
żadnego frontowego sklepu, w którejkolwiek ulicy Lwowa 
i posiada tylko zakład

p r z y  'ulicy S yk s tu sk ie j  l. 10,
gdzie wszelkie zamówienia przyjmuje i wykonuje. 

Uprasza się zatem łaskawą Publiczność adresować do firmy 
od roku 1847 istniejącej, odznaczonej na  różnych 

wystawach m edalam i:

G. SCHAPIRA
Lwów, ulica Sykstuska I. 10.

która wykonuje najsumienniej następujące roboty, 
mianowicie:

Napisy szyldów, malowanie herbów, napisy metalowe lan& 
litery lane —•' Roboty pozłotnicze lakiernicze i rytownicze.

po cenach najprzystępniejszych.

6r. Schapira
(970) Liuóio, ulica Sykstuska I. 10.

Nowo otworzony magazyn {
francuskich i angielskich przyborów m ęskich .£

p o d  g j o d l o m  . , j i  l a  Y i l l e  d e  P a r i s “
p la c  H alicki l. 2  (obok handlu specjalitetóie). 

otrzym ał nowy transport artykułów właściwyeh na św iąteczne  
podarunki.

Na szczególną uwagę zasługują: Najgustowniejsze krawatki, 
ciapki, najlepsze kos"ule męskie po 1'90; 2 30 i 2 75, rękawio“ki 
najlepszego gatunku paryskie, angielskie wyszywane, pledy, 
dywaniki do podróży i kufry. i)

G , S t a r k .
-i— i-;-;— i—

Wydawca i właściciel W ojciech Manienki
Rcaaktnr naczelny 1 odpowiedzialny: Ludwik Masłowski.
Drukarnia „Kurjera Lw ow .“ (F. II. Richtera) pod zarządem J . M ittign.


